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Krwawe starcie na Slasku
p o licji z  b e z ro b o tn y m i

Na Śląsku C ieszyńskim  do­
szło do o stre g o  sta rc ia  policji z 
robotnikam i P o  zam knięciu fa­
bryki cem entu w G oleszowie —  
straciło  p racę  około 700  robotni 
ków. k tórzy  nie posiadali p ra­
w a do zasiłków . W cz o ra j w po­
łudnia zredukow ani robotnicy  
w  liczbie około 1000 osób zebra  
Ii się w  kantynie robotniczej 
obok cem entow ni, żeby om ów ić 
sw oją sy tu a cję . W śró d  zeb ra­
n ych  było wiele kobiet.

Zo w zględu na panujące w  
G oleszow ie l w  okolicy  ro zgo ry  
czenie, s ta ro stw o  cieszyńskie, 
w  obawie z a jść , zabroniło odby  
cia w iecu. M imo to robotniey  
w iec o tw orzy li. W k ró tce  przed 
k an ty n ą staw jf Się silny oddział 
pojicJI, k tó ry  zaw ezw ał zgrom a  
damnyeh do rozejścia się.

Tłum obrzucać jął policjan­
tó w  kamieniami, niektórzy rzu­
cili się na posterunkowych z ko 
łami. wyrwanemł z płotów . W  
tvm  stanie rzeczy  policja użyła 
bron!.

R anni zostali ro b o tn icy :  P a ­
weł Gawlik, Karol Lipow czak, 
J ó z e f  Kwesz i J a n  W rzecionko. 
Z posterunkow ych 8-miu odnio 
sio rany , przy tem  Ja n  S ik o ra  
i przodownik Jó z e f  Rusiniak 
odnieśli ciężkie rany . R an ny ch

przewieziono do C ieszyna.
Na m ie jsce  krw aw ego z a jśc ia  

p rzv jech at głów ny kom endant 
policji z K atow ic,  pod przewo­
dnictw em  którego  rozpoczęto 
śledztwo. P rzes łu ch an o  szereg  
osób, a a resztow an o  siedem.

Pakt z Rosje i groźba Niem iec
w  d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j  w  S e n a c i e

Chodzi tu o kredyty tia wydatki, któ 
ryeh przy u chwata n u  pretintifKłf&i t 
caią s.islońcią ustalić n.e tnuzaa orur.
o u’.gi ki'2civvov,e dla rolnictwa, na óo

na do

N« w»Upt* w ew rajszego posiedze­
nia komisji budżetowej prezes Byrka 
Oświadczył, że otrzymał protokół za
stępcow stron w sprawie zatargu m l; 
dzy p. TebSflkę (B .B .) , a p. Ardszew- 
Mnsklm (KL N ar.), że sprawa zostaia 

załatwiona honorowo.
poczem  przystąpiono do porządku 

dziennego. P . Brzoska referował pro­
jekty «st»w  o  dodatkowych kredy­
tach za lata 1931 /?2 i 32/33.

Rady Hitlera dla Wilhelma
LONDYN (PAT). -  Jeden z

dzienników angielskich zam ie­
sz cz a  depeszę sw ego korespon­
denta z Berlina , opisującą szcze 
gółowo spotkanie żony b. c e s a ­
rza  W ilhelm a, Herm iny, w je -

w czasie spotkania z eks-kajzerowt w Berlinie
‘ polityczne i gospodarcze Nie­

m iec są tak wielkie, że mimo 
szacunku i uznania, jak ie  Hi­
tler żywi dla Hohenzollernów, 
nie m ożna obecnie ry zy k ow ać 
pow rotu dynastji na tron.

dnym z a ry s to k ra ty cz n y ch  
domów w Berlin ie  z Hitlerem. 
W  rozmowie z żoną W ilhelm a, 
Hitler miał o św iad czy ć,  że oliwi 
la obecna nie d o jrza ła  jeszcze  
do powrotu ce sarza .  Tru dności

lipńimi mitili silu ehril liii I M
G EN EW A  ( P A T ) .  —  Raport 

komitetu 19 przyjęty został 42 
glosami przeciwko jednemu Prze 
ciwko raportowi głosowała jedy­
nie Japonja, zaś Sjam powstrzy­
mał się od głosowania. Po ogło­
szeniu rezultatów głosowani delę 
g ac ja  japońska pod przewodnic­
twem ambasadora Matsuoka opu 
ścił salę obrad.

PEKIN ( P A T ) .  —  Panuje tu 
przekonanie, że Japończycy za­
władną z łatwością miastami, po

W  D źe h o l tr w a ją  u p o rc zy w e  w alki

M OSKW A ( P A T )  —  Donoszą 
z Chabarowska o wielkim poża­
rze na lotnisku eywilnem w Ust- 
bplszerecku na Kamczatce. Śledź 
two wyjaśniło, że pożar wybuch 
nął na skutek podpalenia, które­
go dokonał milicjant Trofimow, 
pełniący straż na lotnisku, przy

Prawo 
musi byt szanowane
O kręgow y Inspektor P ra c y  

w e Lw ow ie zw rócił sie do s ta ­
ro stw * lwow skiego o  pociągnie  
Cię qo odpow iedzialności Kar­
nej i  « r t .  5 9  p raw a o w yk roczę  
niach d y rek to ra  koncernu ..M a­
łopolska'* z powodu, {podpisania 
obw ieszczenia o obniżeniu upo 
sążeń  pracow nikom  um ysło­
w ym  bez zachow ania 3  miesię­
czn ego  term inu wypowiedzenia.

Posunięcie to w yw ołało zro  
zum iałą konsternację w sferach  
przem ysłow ców  i zadowolenie 
w śród zainteresow an ych  pra­
cow ników.

Otwarcie ltn|| S la ik  —  Gdynia
Na dzień i  1 2 marca zostaia wy- 

ąyiaczeną uroczystość otw arcia nowej 
Unit kniejow ej Śląsk — Gdynia- Po­
święcenie now ej Unji nastąpi dnia 1 
m arca w Kasznicacfa, województwie 
tódzktem.

Unia - marca rano pociąg specjalny 
Uda * if  do Gdyni, gdzie projektowane 
jest uroczysta powitanie pierwszego 
p o e te p , jako  aa  stacji końcow ej no-

S K R Ó T Y
Rząd kolum bji ogłosił mobilizację 

Wszystkich obywateli od *3  do 45 lat.
X

w czoraj przedpołudniem po mozol 
nych poszukiwaniach odnaleziono w 
górąch |w|olq zasypanego anegdaj
Jirzę/r ła w rę  narciarza Uarapicha 

ąk się okazuje, Uarapich został przy 
w ąlosy olbrzymią masą śniainą i u- 
legł pą miejscu uduszeniu.

W eęorąiSiy m *e? Polską — Szwaj 
earia zakończył się zwycięstwem 
Sżw ąjcarji 3 ;l  (2 :8 , fi l ,  I (Vf. Mecz 
wywołał duże zainteresowanie i zen ,. 
madz ł na stadjonie przeszło SffOO wi j s ‘a d 
dzów.

Dalsze mecze dały nast. wyniki: K a i w ie m  p e w n ą  kobietę. kY.ru pef-
nada -  W ęgry 3:1 i Ameryka -  tz o  j I j jfa  f u n k c ję  n )i. .d z y

k aresztem  a Berlinem . P rz y  a- 
resztow anej znaleziony wiele
m ateria łu  o b c iąża jąceg o  M ię­
dzy innemi znaleziono plany

łożonemi na pograniczu prowin­
cji Dżehol, natomiast wielkie tru 
dności musi nastręczać posuwa­
nie się pod ogniem Chińczyków 
wgłąb kraju przez okolicę górzy­
stą. Chińczycy ewakuowali Pei- 
Piao, tworząc za tern miastem 
wą linję iortyiikacyj. Tworzą się 
oddziały wolontarjuszów chiń­
skich. Jeden % takicli oddziałów 
zniszczył lipję kolejową pomię­
dzy Nan-Ling a Pęi-P ia ,  co utrud 
nia Japończykom dowóz posił­

ków, wysyłanych 
Czin-Crau.

spiesznie z

OSTRE POGOTOWIE FLOTY 
WOJENNEJ ST. ZJEDN.

t>owódca amerykańskiej floty  
w portach  filipińskich zarządził 
pstre pugidowie. Amerykańskie 
pkręły gotową są w każdej chwi
li wpłynąć da S jangb a ju  
mość ta zrobiła wielkie w 
w Japonji.

Wiado
ra ż e n ie

Spłontf hangar z samolotami
Sowiety wykryły w łem rękę japońska

pomocy innego milicjanta Prygu 
nowa. Mieli oni działać w myśl 
instrukcyj starszego strażnika Se 
liwanowa, jak  się okazało, byłe­
go popa. W  czasie śledztwa 
wszyscy trzej przyznali się do wi 
ny, oświadczając, te  namówił 
icu do podpalenia hangarów za­

mieszkały w  Ustbolszerecku J a ­
pończyk Kffeawa, który też zo­
stał aresztowany i również przy­
znał <»ię do Winy. Oświadczył on, 
że otrzymał z Japonji instrukcje 
spalenia nietyfko hangarów w 
Ustbolszerecku, ale szeregu in­
nych ważnych objektów.

Wrzeniem w Rumunjl kierowano z Berlin?
Sensacyjne wyniki śledztwa policji rumuńskiej

G azety  rumuńskie obszernie gu m iejsco w o ści Dzięki zap o-1  w ładze udarem niły w  wielu wy
znaniu się z tętni m ateriałam i, padkach ĘTO&wt ro zru ch y .om aw ia ja  to c z ą ce  się d oty ch ­

czas  śledztw o w związku z 
krwawem i za jśc iam i w B u k a ­
reszcie oraz  wrzenie w szeregu 
m iejscow ości rumuńskich.

W ed ług  g łosów  p rasy  rumuń 
Skiej, władze w ojskow e i poli­
c ja  polityczna stwierdziły, Że 
rozruchy były  w yw ołane przez 
komunistów. D ziałalność komu 
(listów zosta ła  u jęta  według 
szczegółow ego planu i ściśle 
według instru k cy j ,  nadaw anych 
podobno z M oskwy.

P olic ja  polityczna wpadki na 
cen tra ln e j organizacji  ko­

m unistycznej.  aresztow ano bo-

chosłow acja 6 :0 .

G I E Ł D A
Obroty małe, tendencja mocniejsza 

dla dewiz ęuropdsk ch Polar 8 .01, 
rubel słoty —  4 .76.

28. Zeszyt

piaty ito Funduszu Cezrotiocii), na 
piat* cte ljise/-j:isvizsn iflWutaiiuuSti 
W0j-\voclzi\v;:-il zacliodnlcil ł'okiJ|VI2 
wszystii.clt wydatków z ;;te !o  dokona 
na przez poczyn.one oszcęaaosci w 

; wydatnach przeważnie tycli samych 
działów.

Po krótkiej dyskusji projekty zosta 
ly doz mian przyjęte glosami klubu B . 
B  .w ż-giem i 3-ciem czytaniu.

W czoraj na plenarnem posiedzeniu 
Senatu oubyta s.ę dalsza dyskusja nad 
poszczególnemi Uudżelami.

Obszerniejsza debata rozwinęła rią
nad budżetem Alin. Spraw Zagranicz­
ny ci:.

Ro.eremka, sen. Hubicka (B .B .)  OWÓ 
wiia wyuaiki tego ministerstwa aa tle 
porownawczem z innemi Kra; ami. t*rza 
ciiodząc cio zagadnień politycznych 
wskazała, <.e r.owa taryfa celna rpo- 
wouowac musi szereg nowych roko­
wań o traktaty kanwowe. Omówfla 
następnie udział Polski w międzynaro 
dowycli konferencjach. Kończąc, pod 
kreśliła, że nie jesteśm y już dziś pan- 
stw cai bez znaczenia dla stosunków 
międzynarodowych.

W dyskusji zabrał głos pierwszy 
sen. Loew enlieru (fi. t i .j. M ówca oina 
wiał podfykę Niemiec. Podniósł, że c# 
lo te j poi yki mogą być urzeczyw ist­
nione tylko zapo.nocą w ojny. Harta 
zabrania Polsce Pomorza cały naród 
przeciwstawi się z bronią w ręicu. U oj 
ście do władzy Hitlera mówca uważa 
raczej za fakt korzystny, gdyż otw o­
rzy światu oczy na prawuziwe obli­
cze polityki zacorczcj Niemiec.

Zkolci przemawiał sen. Kozicki (KI, 
Nar.), kióry oswiudc.:.?;, ze S )lu .. ;.ą  
Obecna wymaga od Polski r.ieJyitfo 
arm ji, ale i przewodniej n.ysli poii.y- 
cznej. Pakt o nieagresji z fios,ą sowie 
cką uważa za pakt, oparty na" koniecz 
nosciacii dziejowych, w ynikających 
stad, że R osja zwraca się na wschód i 
jest pochłonięta wewr.ętrznemi spra­
wami. Je j więc zobowiązania pokojo­
we wyninają z natury rzeczy, a nl« i 
dyplomatycznych wybiegów.

Przechodząc do polityki Niemiec, 
stwierdza, że między polityka Hitlera 
a Siresemanna niema is to t:? , różnicy. 
Po okresie walki w ew rętr. , j, która 
obecnie istnieje w N ic-n .w ,.!, przyj* 
dą rządy, które pr/ygniUją i.rdj do O- 
strego natarcia r.a Polsky. Polska ni* 
może się rozbroić, ani wierzyć w to, 
że Europa zdąża d> nov. ego okresu 
pokojowego. N e możemy tez w w ew ­
nętrznej polityce rocie nic takiego, co  
by nas w przyszłości osłabiło w wal­
ce z Niemcami. Potrzebna nam wy- 
wytrwała połiłyka i mrdru praca wew 
nętrzna.

Następnie mówca okazuje, te mus] 
my liczyć na Francję, gdyż Je j siła 
jest osto ją pokoju w Europie. Rów­
nież przychylnie nrleży patrzeć na po 
wstanie M ie j  Ententy.

Skazanego pobiła wdowa po zabitym
S traszn eg o , zw ierzęcego za  

b ójstw * tram w ająrza  Jan a  Le­
n artow icza dokonał W ik to r J 5 -  
g e r w bramie Jednego z dipmów, 
przy  ui. M łynarskiej.

Z narożnego szynku, uczę­
szczanego  przez tra m w a ja rz y  
wyszli podchmieleni bracia  Sob  
czykow ie oraz Ja g e r . Za uirrij 
zaraz  w ychylił się m otorn iczy  
J a n  (ioździewski i ledwie zto*  
bił krok, ogarnęła  go słabość, 
O p arty  o ścianę, sp łaca ł dani­
nę z powodu nadużycia alkpho 
lu i chociaż  za libację zapłacił 
gotów ką ciężki g rosz , .nuslał 
w szy stk o  zw rócić ,  co  z jad ł |

w yw ołania rozruchów  w szere-1  wypił.

Sensacyjnego romansu z życia C I A C T D  Ą M  A D  I  A 
wyższych sfer towarzyskich p.t. I  Iv r\  lv lx \ lv J /\

Iii nabyci] wt wszystkieb kioskach krakowskich oraz w m m “ m   . . . . . . . . . . . . . . .

T a k a  J a z d *  d «  R y f l “ m otor 
nlezofo , agfornni* ni* podobała 
$ię ćtezorcif doptu, to  te ż  zaczął 
u rągać .

W  O g ó ln e j kłótni, k tó ra  prze­
rodził* się z a ra z  w bóJke- wzię 
H ud?iał Sobczykow ie oraz 
przybyły  na te scenę Jąn L e ­
nartow icz. k tórego  S o b c z y k o ­
wie wciągnęli w głąb bram y, a 
za nimi nadbiegł Jftger i p rz y ­
s ta w ia ją c  Lenartow iczow i 're­
wolwer do głow y, trz y  ra z y  po 
c iągnął « r  c y n g ie l T ram w ajarz  
padł pa ziem i* tropem .

2$ rozm yślne zabójstw o ska 
zano w czo ra ł Jflgera  na 10 łat  
więzienia. G dy po ogłoszeniu

w yroku w ychodził z sali $ te f*n  
S o b c z y k ,  jeden z trzech  m ęż­
czyzn . k tó rz y  o to czy li L en ar*  
tow icza  i byli przy  jego  z a ­
strzeleniu, wdowa po zabitym  
rzuciła sie na niego z kułaka­
mi i w yg rzm ociła  po głowię. 
N a p a d n ię ty  bronił się jak m ałe  
dziecko. P o w sta ł  tum ult I z a ­
mieszanie w ciżbie. K rzy czan o  
„ B ić  g o “ i „Nie bić —  policja**, 
Kilku posterunkow ych siłą w y-! 
pchęło wzburzony tłum z k o m  
ta rz y  sądow ych I dopiero w te* 
d y, schow an y  w kącie SobezYStf 
m ógł bezpiecznie w y jść n a  uLV  
ce . * k /
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Wśród obłąkanych zbrodniarzy

Z d arza ją  się wypadki, że na 
schyłku  wieku dojrzałego, w 
okresie  tak zwanego „przekwi- 
ta n ia “, zupełnie norm alny  cz ło ­
wiek d osta je  nagle urojeń prze 
śladow czych, k tóre  opanowują 
jeg o  umysł i dręczą  m yśli wiecz 
nem  niebezpieczeństwem.

W  podw arszaw skiem  państwie 
ob łąk anych  przebyw a jeden z 
nich, zecer  z zawodu, którego 
m an ja  prześladow cza doprowa 
dziła do zbrodni zabójstw a. R oz 
poczęło  się od najniewinnie jszej 
dolegliwości fizycznej.  D ostał 
on mianowicie jak ieg oś  swędzę 
nia, które dokuczało mu w spo­
sób natrętny .

K r y ją c  się przed okiem kole­
gów wychodził podczas pracy 
co  chwilę do d y sk re tn e j  ubika­
c ji  i tam  drapał się wszędzie, 
gdzie ty lko  mógł, drapał się me 
jednokrotnie, aż do krwi.

T o  ciągłe  ukryw anie się spo­
w odowało z biegiem czasu jeg o  
u rojenia .  P o c z ą ł  podejrzew ać 
kolegów, p rzy p u szcza jąc ,  że ci 
p osąd za ją  go  o chorobę wene­
ry cz n ą ,  u kry w ał się przed zna­
jom ym i, a nawet bez powodu 
opuszczał w arsz ta t  pracy . B ę ­
dąc w domu, co chwilę, w y g lą ­
dał oknem, gdy ż  zdawało mu 
się, że śledzą go nieznani w y ­
w iadow cy.

C horobliwe urojenia doszły 
już  do tego stopnia, że sam 
zw rócił się do szpitala J a n a  B o  
żego  w W a rsz a w ie ,  gdzie prze­
by w ał cz a s  jak iś  w ch arak terze  
p a c je n ta .

U ro jenia  częściow o minęły. 
W y s z e d ł  na wolność...  Ożenił 
się i w y je ch a ł  do Łodzi. Lecz  
choroba wróciła.

—  Ciągle byłem połączony 
za pomocą rad ja  z W a rsz a w ą  
ze szpitalem Ja n a  B ożeg o  —  
mówi, —  skąd nadawano mi te 
lefonogram y.

W  k rótkim  też czas ie  k a n c e ­
la r ia  J a n a  B o ż eg o  gościła go 
w sw ych murach. Zgłosił się do 
naczelnego lekarza, prosząc  o 
rozłączenie jeg o  uszu z W a r ­
szawą.

J a k  nie trudno się domyśleć, 
pow rócił z niczetr., g d y ż  tym  
razem  w ch arakterze  p ac jen ta
pozostać nie chciał.  M ieszka­

ją c  w dalszym  ciągu w Łodzi, 
ciągle odbierał więc z W a r s z a ­
w y  te lefonogram y chorobliwe 
o jakim ś ta jn y m  związku, k tó ­
ry  n asta je  na jeg o  ży cie  i upa­
truje stosow nej chwili, aby go 
zgładzić ze świata.

B roni się przed niewidzial­
nym  wrogiem. S t rz e la  z procy 
w sąsiada, w y g ląd a jące g o  ok­
nem, uchodzi w opinji ogółu za 
m aniaka, nerwow ca, ale nic 
w ięcej.

L e c z  k atastrofa  zbliżała się...
Zm ęczony bezsennością dusz­

nej nocy  lipcowej, w sta je  o g o ­
dzinie 6 rano, bierze z sobą szty  
let i idzie ulicą P rze jazd  w kie­
runku kościoła  Św . K rzyża. W i­
dzi w ychodzące z kościoła  
dwie zakonnice i jednocześnie

w uszach Jego brzmi urojony 
telefonogram , że one właśnie 
m ają  go zgładzić ze św iata .

J a k  k ot do wróbli, cicho na 
palcach, skrada się do idących  
zakonnic. S z ty le t ,  potężny za ­
m ach i jedna z nich, w ydaw szy  
krótki okrzyk , pada na bruk, 
brocząc  obficie krwią. P o rzu ca  
następnie narzędzie zbrodni i 
ucieka w kierunku ulicy P io tr ­
kow skie j.

*

Dziś blisko 7 la t  przebyw a w 
T w o rk ach ,  nadal o trzy m u je  te ­
lefonogram y, k tóre  pięknie kali 
grafu je  i przedstaw ia naczelne 
mu lekarzowi do w ykonania. 
Na rozkazach  podpisuje się za­
z w y cza j  „żandarm  m ityczno  - 
św iecki".

Miesławsfri.

p a  e s -

J Wesoły Kącik |

L . JL
MONOLOG KASI

Fałszerze czeKów
P o l ic ja  stołeczna udaremniła 

wielkie przedsięwzięcie sza jk i 
fa łsze rzy  i oszustów, k tórzy  
chcieli puścić w obieg dwa sfał 
szowane czeki i narazić  B an k  
D ysk ontow y  na s t r a tę  blisko 
96.000  guldenów gdańskich.

W  ty m  wypadku wywiadów 
com  dopomógł prosty przypa­
dek. Oto zastęp ca  naczelnika 
urzędu śledczego, kom isarz 
P rz y g o d a  zaobserw ow ał znane 
go sobie fa łszerza  F ra n cisz k a  
Jakubow skiego, podczas prowa 
dzenia ta jem n iczych  k onszach­
tów z parom a podejrzanym i o- 
sobami. Sp o tk an ia  odbyw ały 
się wpobliżu Banku D y sk onto ­
wego, na ulicy F red ry  i w Ogro 
dzie Sask im .

T ró jk ę  kom binatorów areszto  
wano w osta tn ie j  chwili przed

w yjazd em  do( G dańska, gdy za- 
ją w sz y  m ie jsca  w wagonie s y ­
pialnym, szykow ali się do po­
dróży. P r z y  jed n y m  znaleziono 
fa łszyw y paszport, a u drugie­
go podrobione czeki, na z a sa ­
dzie k tórych  mieli podjąć w 
Gdańsku olbrzym ie sumy.

Aresztow ano leszcze  2  współ 
ników oraz urzędnika poczto­
wego, k tó ry  był w zmowie z 
a ferzy stam i i w ydał im pewien 
list, k tóry  po sfałszowaniu zo­
stał przez pocztę w y słan y  we­
dług adresu. L is t  miał ułatwić 
oszustom o trzym anie  pienię­
dzy.

W c z o r a j  pięciu członków 
sza jk i odpowiadało za nieudaną 
a niezwykle sp ry tn ą  w ypra­
wę.

Zniesławiente przez radjo
Do sądu grodzkiego wpłynę 

ła sk arga  właściciela  domu 
przy ulicy Krupskiej w G rocho 
wie, k tóry  w ystępuje przeciw ­
ko sw ej lok atorce  p. Irenie W ło  
darczy k ow ej oraz współpracow 
nikowi „Polsk iego  R a d ja “, dr. 
M arianow i Stępowskiemu o 
zniesławienie i obrazę na falach

Denerwująca kuracja
powodem sp raw y  są d o w e j

(S . F .)  Sprawa sądowa mię­
dzy p. Romanem Chod2yńśkim, 
stolarzem, a jeg o  sublokatorem 
p .Witoldem Jachno, urzędnikiem
prywatnym, miała podłoże dość 
oryginalne.

Mianowicie p. Romana dener­
wowało, że jego sublokator leczy 
się zbyt intensywnie i pewnego 
razu nawymyślał mu od zdechla­
ków, umarlaków i durniów. Za te 
•Iowa p. Chodzyński znalazł się 
przed Sądem Grodzkim w charak  
terze oskarżonego o obrazę.

—  Proszę Sądu —  tłumaczył 
się p. Roman, —  rozumiem, że 
każdćn człowiek kśtałcony, bez 
tom swojom jentelegencje ciało 
ma delikatne i zawsze kapkie 
sparciałe. Ale nie można z tego 
powodu zara w mieszkaniu spita) 
robić.

Zabolał pana Jachnę brzuch. 
W ię c  mu powiedam: W eźse pan 
wódki z pieprzem i ze smalcem 
na gorąco, to pomoże. Ale p. Ja ­
chno, jako że jenteligent, pole­
ciał zara do doktora specjalizdy. 
A ten mu powiedział, że boleści 
ma z tego, bo mu sie wszelkie 
jadło, choćby najdroższe w żółć 
przemienia w ten moment,- jak 
go tylko zje.

P. Jachno zaraz se proszków 
różnych i likarstw z aptyków na 
znosił, kupił se takżesamo luster 
ko do języka oglądania i cały 
dzień nad głowom mi jęczał, j ę ­
zyk se w lusterku oglądał i nad 
likarstwami kalkulował, co se 
ma w żołądek wlać nasamprzód, 
a co potem.

W  porze obiadowej jedzenia 
żadnego nie tknął, tylko stanął 
przy tych swoich proszkach i bu 
telkach i tak mnie tłumaczył:

—  Uważasz pan, wezme dziś 
dwa proszki broma na uspokoje­
nie, łyżkie rycyny dla leikoćci i  
zielaza dla krzepy. 1 tak codzien.

Cholera mnie brała,  |ak na Ir 
patrzyłem, ale sie ws t rzymywa­
łem. Dopiero jak raz p. Jachno 
do rosołu sie rozebrał i jako.mś 
śmierdzącym maściom cale ciałi 
zaczął trzeć, nie s.rzymałeni .

—  Tak i tak —  powiadam —  
umarlaka za sublokatora nie chce 
i śpitala albo innej kliniki położ 
niczej u siebie nie dam robić.  A 
p. Jachno za tego „uma r la ka"  sie 
obraził i mnie skarży. . .

Sąd doszedł do wniosku, że o- 
burzenie p. Chodzyńskiego było 
niesłuszne i skazał go na 50 zł. 
grzywny.

rad jow ych.
S e n s a c y jn a  ta sprawa, ma 

przebieg n a stę p u ją c y :
P. W lo d a rc z y k o w a  w ystoso  

w ała  obszerny list do Polsk iego  
Ra Pa ,  sk a rż ą c  się na swego 
gospodarza, że ten k aza ł  zer­
w ać je j  antenę radiow ą z da­
chu, nie pozwolił na ponowne 
założenie anteny  i jeszcze  na­
w ym y śla ł j e j  mężowi.

Niewiasta zw raca  się zatem 
do dr. Stępow skiego , popular­
nej w rad jo  osoby, prowadzące] 
t. zw. „S k rz y n k ę  ra d jo w ą "  —  
o pomoc i radę. P .  Stępow ski,  
znany ze sw ego zgryźliw ego 
usposobienia i z łośliwych, cię­
tych odpowiedzi przez radjo, 
w których  nie szczędzi niko­
go, opublikował t r e ść  listu p. 
W ło d arczy k o w e j przez radjo, 
dodając od siebie szereg  złośli 
wości i docinków pod adresem  
w łaścic ie la  domu

D otknięty  tem p. C zesław  Ka 
lega za pośrednictwem  adw. 
Jan a  D robniewskiego żąda uka 
rania zarówno p. W ło d a rc z y k a  
wej, jak  i dr. S tępow skiego . 
W c z o ra j  odbyła się pierwsza 
rozprawa w sądzie. P . W fndar- 
czvivowa przyznała  się do au- 
torsrwa listu, napisanego w 
przesadnym  stylu i zaw ie ra jące  
go szereg  pochlebst dla dr. S t ę  
powskiego. T en  zaś  przyniósł 
do sądti rękopis treśc i sfów, wy 
g łoszonych przez radjo, który 
nie zawiera tych przycinków, 
jakie  słyszeli świadkowie przez 
radjo. S ąd  je s t  w kłopocie, ko­
mu w ierzyć, gdyż niema niew­
zruszonego dowodu, jak ie  sło­
wa naprawdę z o s ta ły  wypowie 
dziane. N arazie proces  przerw a I 
no,

T a  cała polityka to jedna wiel­
ka granda. Ciągle słyszę, że sie 
ludzie bez tą politykie po gę 
bach pierą i sóbie od najgor­
szych wymyślają i jeden drugie­
go w łyżce wodyby utopił.

Na ten przykład mój pan to 
tyż jest  jakiści szpryemajster od 
polityki, bo stale na jakieś posie 
dzynia lata i jakomści opozycje 
chwali.

Nie wiem co ona za jedna ta 
opozycja, ale musi być śprytna, 
pan powieda, że ona sie do wła­
dzy pali.

A wiadomo, że władza czyli po 
licja są chłopaki przystojne i do 
rzeczy i każda jedna dziewczyna 
jest na nich łasa.

Jedno mi sie w totej opozycji 
nie podoba, że ona nie chce jak 
Pan B ó g  przykazał, tvlko, jak 
pan powiada, zawsze chce być 
górą czyli na wierzchu.

Pani mówi, że pan u totej opo 
zycji pracuje dla dobra narodu, 
a nie dla własnej przyjemności, 
ale coś mi sie widzi, że pan pa- 
nia bajcuje, a ona głupia wierzy.

B o  na ten przykład onegdaj 
obudziła mnie pani nad ranem, 
że pan z miasta wrócił chory, 
wiec żebym je j  pomogła pana ro 
zebrać.

Wchodzę do pokoju, pan sie­
dzi na krześle i stęka iak z prze­
proszeniem panna w połogu. Śpi 
rytus od niego jedzie, jak z mo­
nopolu, a ślipia ma złajdaczone 
jak nai"Orszy śmirus.

Dopiero zaczął żonę picować:
—  Uważasz z posiedzynia wy 

szedłem, podchodzi do mnie 
dwóch facetów, buch mnie w łeb 
i w taksówkie. Zakotłowało mi 
sie w głowie i sie dopiero ocknę 
łem w jakiemści ciemnem poko­
ju. A tu wyłazi jakaś  kobita, nie 
widziałem jaka, ale choć to ciem 
no było, zawsze sie domacałem, 
że to kobita i zaczyna do mnie 
po hiszpańsku gadać. Że niby 
mnie zakatrupią, bo ja  jestem u 
opozycji wielka figura i moje 
przeciwnicy boją sie, żebym jem 
nie zaszkodził...

A na to pani: Jakim —  powia­
da —  snosobem zrozumiałeś, kie 
dy po hiszpańsku nie umiesz ani 
w ząb?

P m  I nk  to usłyszał odrazu 
zacz."’ sfokać:

—r Ja —  powiada —  o mało 
co nic umarłem, a ty mnie o głup 
stwa pytasz?

Dopiero panisię przelękła i za 
częłyśmy go rozbierać. Patrzem 
a on przez ciepłej koszulki do do 
mu przylaz.

Pani sie naturalnie pyta gdzie 
koszula?

—  Zgubiłem —  powiada —  
chyba w tem zamieszaniu w tak­
sówce.

No i powiedzcie ludzie, jak tn 
chłopu wierzyć? Coś z tą polity 
ką i opozucią nie tak jest jak pan 
powiada. Bo niby którędy porzad 
ny mężczyzna w taksówce ciepła 
koszulkę zgubi?

Napoleon Sądek

Ślina I gruby ese i
Kryzys rzuca na ulice miast ty s .ą .c  

ludzi • widm. Snują się oni Jakby o.m 
rzenl, napól przytomni. P rzestają p>>.« 
wystawami sklepów, kryją się we w:,ę 
kach bram, by uchronić cia.'o laci m- 
mi okryte przed wiatrem i zimnem.

Takiego cztowleka-widmo zobaczy­
łam w dżdżysty, wietrzny dzień. Sini 
oparty o zimny mur, nie zw racając u 
wagi na przechodniów. Błyszczące °o  
rączkowo oczy utkwił w wystawie, 
pełnej najwyszukanszych przysma­
ków .Tw arz wychudła, blada, zęby za 
ciśnięte.

—  Jakże musiał być głodny! Chcia­
łam mu dać parę groszy, ale nim zdą­
żyłam do niego podejść, nędzarz zro­
bił nagły krok przed wystawę i... plu­
nął.

Patrzyłam, nie m ogąc się ruszyć z 
miejsca.

Po wielkiej szybie ciekła ślina.
Przez małą chwilę oczy nędzarza 

śledziły je j bieg, a  wtem... rozległ się 
głośny brzęk. Człowiek drżącemi ręka 
mi walił w szybę, nie bacząc, że ostre 
Kanty krają mu ręce do krwi. Ze skle 
nu wybiegła przerażana v-łascudelka i 
ekspedjentka, zjaw iła się policja.

la m , gdzie prawo rządzi, serce ci­
chnie. Nędzarza poprowadzono do ko 
misarjatu.

Przed sklepem została gromadka lu 
dzi, głorno rozpraw iając na temat wy 
padku. Królowała wśród niej sama wła 
ścicielka, wymachując z ożywieniem 
pulcbneml ramionami.

—  T ak, tak —  mówiła, nie można 
słę opędzić tym żebrakom. Wszędzie 
tylko słychac: daj, daj. Zdrowie już 
tracę, cień niezadługo ze mnie zosta­
nie.

—  Patrzecie-no ludzie na ten gruby 
cień! — krzyknął nagle tuż koło mnie 
jakiś ulicznik 1, gwizdnąwszy, znikł w 
pobliskiej bramie.

Stacha.

ffRSfWIB

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

R a d j o

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
12.10 Płyty gramofonowe. 13,15 Po 

ranek sckolny ze Lwowa. 14,00 Audy­
cja żołniersko -  strzelecka. 15,25 Wia 
dnmości w ojskowo -  strzeleckie. 15,35 
„Ud kuiiga do kuliga” — słuchowis­
ko dla dzieci. 16,00 Płyty gramofono­
we. 16,20 Odczyt dla maturzystów p. 
t. „Cesarstwo Rzymskie". 16,40 „Moż 
l.wość zwycięstwa podczas wojny poi 
sko -  rosyjskiej w 1831 r.". 17,00
Transm isja ze Lwowa audycji dla clio 
rych. 17,40 Odczyt aktualny. 18,Oj Ou 
czyt dla maturzystów p. t. „Ignacy 
Krasicki". 18,25 Muzyka lekka.

„CO CHCECIE PAŃ STW O 
TA Ń C ZYĆ?" —  RADJOW A 

AUDYCJA KARNAWAŁOWA

Dziś o gudz. 20.00 nada rozgłośnia 
warszaw ska harmonizującą z nastro­
jem lutowym audycję  muzyczną, |\ 
t. „Co chcecie państwo t a ń c z v ć ? ' .  
Urozmaicony program tej audycji zio 
żony z dwudziestu kilku różnych tań 
ców  w y ko nają :  Orkiesara P. K. pr rl 
dyr. Stanisława Nawrota, popula-iiv 
śpiewak Aston, Karol O lesn śk i  bar 
monia, oraz Jan Żyiiski i W ładysław 
Walentowie/. — 2 fortepiany.

Pamiętajcie 
o bezrobotnych
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N o c n a  W a r s z a w
C o m ówi o niej K ierow ca taKsówKi

Nigdy ulice śródmieścia W arszawy 
nie są oeziudne. Ody późno w noc —  
rzadko juz tylko pali się światło w 
oknach, utka jeszcze nie śpi. Żyje wla 
snem pudziemnem, przcatępczem lub 
tragiczne n życiem. Nie wielu zna noc 
ne zycłe W arszawy 1 tych, co wtedy 
wychodzę na ulicę. Spóźnieni prze­
chodnie, parki, pow racające z teatrów, 
restauracyj, nad ranem w karnawale 
z dancingów 1 balów, zdołają zaled­
wie wśród przemykających ulicą po­
staci Odróżnić: ćmy nocne, ich gnębi 
cieli — wyzyskiwaczy, sprzedawców 
obwarzanków, parówek oraz nielejja! 
nycti sprzedawców papierosów, wód­
ki czy kokainy. O wszystkich dzi­
wach ulicy stołecznej w nocy wiedzą 
najlepiej kierowcy taksówek. I to wła 
śnie dzft, gdy szofer w nocy więcej 
w ystaje z autem na ulicy, niż gości 
wozi. Kierowca z racji sw ego zawodu 
najczęściej bardzo spostrzegawczy, 
bystry i inteligentny, wlot przejrzy, 
zrozumie działanie icretów ulicy. Oto, 
co opowiada 0  życiu nocnem W arsza­
wy szofer, jeżdżący w nocy:

Co noc prowadzi taksówkę na zmla 
nę z właścicielem wozu.

Najpierw kilka stów o psycholog]) 
pasażerów:

JAK GOŚCIE BUDZĄ SZOFERA
—  Zdarzało mi się, że w cza­

sie choroby mego chlebodawcy, 
gdy pracowałem bez przerwy 4 
dni i noce (czego człowiek nie ro 
bi, żeby zarobić, nie więcej —  
ale przynajmniej dosyć na ży­
c ie ! )  —  mimo wysiłku woli, 
zdrzemnąłem się przy kierowni­
cy. bą goście, którym żal szofera 
budzić, iniiytrt znowu żal, żeby 
me zarobił, Czasem budzą lekko, 
pótrząśnięciem za ramię, c2asem  
walą pięścią w szybę przy moto­
rze i awanturują się.

PIENIĘDZMI 
SIĘ TERAZ WIE SZASTA

W arszawianie teraz, nawet i 
w karnawale, już nie potrafią 
pieniędzmi szastać (może ich nie 
m ają). 2eby nie wiem, jak póź­
no było, pasażer targuje się i to 
przy damie, o jazdę na dzienną 
taksę. Jak wypadnie stać i cze­
kać na gościa, to każe licznik 
skasować.

„BRZYDKIE" PROPOZYCJE
Czasem to goście mają wprost 

brzydkie propozycje: „Jak to nie 
pana samochód, niech pan licz­
nika nie nastawia, ja mniej zapła 
cę, a pan całą należność weźmie 
dla siebie".

GOŚĆ Z DAMĄ
Gest to inają tylko tacy, co z 

damami na spacer jadą. Taki 
gość z auta —  hotel sobie robi i 
ani mu się śni wstydzić, że to w

moich oczach, bo choćbym nie 
chciał w lusterko spojrzeć, mu­
szę zobaczyć. Nieraz to za mia­
stem każe taksówkę zatrzymać, 
żeby postała. Może im jazda prze 
szkadza?

JAZDA „NA GAPĘ"
Dużo też miałem takich pasa­

że t ów, którzy nie płacili i trzeba 
było po komisarjatach się włó­
czyć, albo gorzej, kiedy jeszcze 
na mnie winę zwalał, żem coś ko 
ło licznika majstrował, bo za du 
żo wybiło. Bywa, że gość wysia 
da na chwilę i przez drugą bra 
mę przechodniego domu ucieka, 
nie zapłaciwszy.

Są i tacy, którzy wśród drogi 
usiłują zwiać. I to najczęściej 
gemiemany w futrach.

GOŚĆ Z PROWINCJI
Najwięcej to człowiek ma ucie 

chy z przyjezdnymi z prowincji. 
Taki to się zawsze zastrzega, że 
bv najkrótszą drogą jechać, boi 
się, że wywąchałem w nim obce 
go w mieście i że go obwiozę po 
całej W arszaw ie. Jeszcze się zda 
rza, że taki pasażer wprost z 
dworca każe się wieźć na zaba­
wę.

—  Niech mnie pan zawiezie, 
mówi do jakiego wesołego loka 
lu, żeby ładne dziewczynki były, 
żeby mnie nie okradły j żeby by­
ły przez lekarza kontrolowane. 
Jak mam humor, to go na jakąś 
W ilczą, czy Hożą podwiozę i ka 
źę mu się policjanta spytać, 
gdzie jest jaka Koryncja.

Ja tam nie stręczę do domów 
publicznych, są od tego specja­
liści, nawet od „dam " procent 
biorą i sami pasażerów nagabu­
j ą

z Dziew czynkam i w
PRZYJAŹNI

Z dziewczynkam i (takie, co 
po ulicy chodzą) jesteśm y w 
przyjaźni. Gdy się człowiekowi, 
czek ając na p asażera nudzi, i 
gdy taka podejdzie, żeby po 
ludzku porozm aw iać, to  nie spo 
sób jej przegonić. Żal takiej. 
Zimą zm arznie i nieraz dłużej 
na gościa czeka, niż ja. C za­
sem , to Jej naw et pozwolę t a  
chwilkę w ejść do auta I prze­
spać się. Ale to niebezpiecznie. 
G ość, Jak dziewczynkę w aucie 
zobaczy, to już w ejść nie chce, 
Jakby wóz zapow ietrzyła. Go­
rzej Jeszcze, kiedy taka ma

w łasnego sutenera, co  z nłą na 
ulicy stoi i nagania. Ani chv.il! 
jej porozm aw iać nie da, w ypę­
dzi z auta. żeby pilnowała oka 
zji.

Jak  która w staw iona, to się 
z w łasnego losu śm ieje, kiedy 
indziej jak głodna, albo jak ją 
wódka rozczuli, to nad sobą pła 
cze.

„ZOŚKA - BEK SA " POD 
KOŁAMI

N ajstraszniej to  p atrzeć, jak 
obławę robią. Niczem psy do 
wozu dziew czyny pchają. Zda­
rzyło  się, że jedną gonili aż  
przez całą  Chmielną. „Zośka- 
b eksa", podobnież ch o ra  była i 
nie ch ciała  Iść do szp itala ; zgo­
niono ją i nareszcie to się sama
rzuciła pod auto. Zm iażdżyło  
ją , bo to na Chm ielnej; ulica wą 
ska, wóz był w pędzie i kierów  
c a  nie mógł zaham ow ać.

T a  „Zośka -  bek sa", to  dziw  
na jakaś była. Na ulicę poszła 
przez chłopa. M atka ją szukała  
po Nowym Świecie, lżyła I bła­
g ała  o opam iętanie. T eraz  s ta ­
ra ciągle jej szuka jeszcze po 
ulicach. Pow iedziano jej, że 
Zośkę przejechali, więc do nas 
kierowców z pyskiem , albo z su 
teneram i się kłóci, w  o czy  ulicz 
nym  zagląda, m oże to która jej 
Zosia.

Z KOKAINĄ
Jeszcze  są ta c y , co  sprzeda­

ją pewno kokainę. -*~ Policji się 
taki nie boi. bo go najczęściej 
posterunkowi nie znają, ale jak 
dostrzeże agenta tajnego, słup 
do au ta : „Jed ź pan przed siebie, 
—  tylko prędko". Popędza ta­
ki co „koko" sprzedaje, byle ko 
go nie zaczepi: on lepiej się ro­
zumie od nas na ludziach. 
Mnie się p rzytrafiło , że pasa­
żer w siada do wozu. a „kupiec" 
za nim „na słów eczko". Chciał 
w taksów ce sprzedać ale gość  
m ówi; „Od obcych pociemku  
nie kupuję i cz y  Ja wiem, może 
mi pan sodę sp rzed ać".

Jeszcze i ta cy  są, eo słę z 
pocztówkami napraszają, propo 
nują różne uciechy.

„DZIUBOZIUŚ"
C zasem  się I chłopaka * pro  

stytutkę spotka. Jednego takie 
go znam „Dziubdziuś". Przy Pla
cu Teatralnym  się kręci, beret

nosi na głowie, grzyw kę ma  
zaczesan ą, w argi, brwi tnalowa
ne, biodrami fajta. Raz zacze­
pił jednego przechodnia, a ten 
go  tak obm gał. że aż z pięścią 
mi na niego się porwał.

N am nożyło się teraz  prze- 
dew szystkiem  bezdom nych. Na 
ulicy noc spędza, bo spać nie 
ma gdzie. N ajw ięcej w ysiaduje  
Rh na ławkach w Alejach. Po  
licjanci sobie z nimi dać rady  
nie m ogą. Gdzie go m a odpro  
w adzić? Do k om isariatu? Go­
ły na to  tylko czeka, żeby bo­
daj w areszcie  się przespać.

I m ałych chłopaków też się 
na palcach nie zliczy. G azety  
sprzedają w nocy. Bez numeru.

rozumłe się i takt g w arm  f* 
przechodniom , i: „W y d a
nie kurjera skonfiskow ane".

DZ1ADYGA I KOŁTUNtARKA
N iektórych w łóczęgów , to 

już znam po przezwisku „p zia  
d yg a" wieczn-e pijany poluje 
na gości i  baru. Poprostu że­
brze: ..Panoczku, hrabio, g ro ­
sika na Jednego", 1 „ K o ł t u ń s ­
k a", s ta ra  jędza, kiedvś po tdir . 
cy  łaziła, teraz  nie może. bo 
reu m aty czn a; ona znowu zaw ­
szę tia „lekarstw o dta chorego  
dziecka" wy jęczy .

No a ile historyj. jak s ‘e g o ś­
ci w iezie! Szofer to taki tlp*nv 
św iadek, duż.oby opow iadać!

Mmm m il}  2i  l  raili
Wydatki państwa wynoszą 10.000.000 dolarOw
(m.) św ia t ca ły  znajduje się 

w kleszczach kryzysu , bezro­
bocie rośnie z dnia na dzień i 
rządy w szystkich państw  w 
różnoraki sposób przeprow a­
dzają oszczędności pod hasłem  
„byle p rzetrw ać". Ten sam  
los dotkną! i złotodajne S t. Zje 
dnoczone. gdzie również od kil 
ku lat obcina się budżet. Niena­
ruszoną d otych czas instytucją  
jest tylko sen at!

Ilustrują to następujące fak­
ty : senatorow ie o trzym ują (kaź  
dy) po 1000 dolarów  pensji mie­
sięcznej. P o za  tak w spam niałą  
pensją, senatorom  przysługują  
najrozm aitsze przyw ileje.

I Jtaje w czasie trw ające j «rtjt  
senatorow ie m ają praw o Jeść I 
pić, s trz y c  się i golić, prasow ać  
sw ą garderobę —  na koszt pań 
s tw a !! A że panowie senatoro  
wie nie g rzeszą  brakiem  apety  
tu św iadczy fakt, i i  skarb w y  
piacił za  sam e kolacje i ob;ady  
w ub. r. przeszło 100.000 dola­
rów.

Senatorom  przysługuje rów­
nież bezpłatna pomoc lekarska 
(to też kosztuje państwo około 
100.000 dol.I). Skarb pokrywa 
również wydatki senatorów na 
utrzymanie aut I szoferów. Ł ącz  
na suma wydatków (rocznie) 
na senat wynosi 10 milionów do 
larów.

Ostatnio prasa demokratycz 
na i lewicowa podniosły alarm, 
wskazując, że Jest to skanda­
lem. by w okresie, gdy betrobo 
cie w zrasta z dnia na dżteń I 
sięga zawrotnych liczb, żyła  
grupa pasożytów  na koszt 
państwa.

Skandal jest tern większy, ż* 
niemal w szyscy senatorowie Us 
ludzie bogaci, a niektórzy :Z 
nich znajdują się na liście nąj- 
majętniejszych osób na śwte? 
cie! A mimo to  panowie ci iii* 
gdy nie pomyśleli o  zrezygno­
waniu z utrzymywania icb 
przez państwo.

Potężna mana 10 milionów 
dolarów obrócona na rzecz bez 
robotnych h i pewno T ^ iab y  
większą korzyścią dla paĄstwa, 
aniżeli rzucanie jej dla senato­
rów, odznaczających się wh- 
czemi apetytam i.

Alarm w prasie spowodował, 
że nowoobrany prezydent S t, 
Zjednoczonych, Roo«eveltpoi,ta  
nowił przy układaniu budżetu 
obciąć niemiłosiernie pensje Se 
natorów I znieść szereg kosz­
townych przywilejów.

Stanowisko prezydenta Sao- 
sevelta spotkało się z tjrcsłf- 
wem poparciem społeczeństw'*,
ale podobno panowie senatoro­
wie m ają zam iar bronić do upad 
tego swej niedostępnej forte­
cy .
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VL

Postanowiłem skończyć z tem
raz na zawsze. •

—  Proszę o paszport —- rzuci­
łem sucho.

—  Nie rozumiem— Józefowo, 
Józefowo!

Józefowa jut była przy niej. 
Młoda panna wyciągnęła do niej 
ręce, popatrzała na mnie z prze­
rażeniem | wybuchnęła histerycz 
nem łkaniem. Dałem znak Jerze­
mu i wyszedłem z pokoju. W i­
działem, że młodzieniaszek był 
na mnie wściekły, ale usłuchał.

Skorzystałem z tego, że gospo  
dyni była zajęta swą panienką i 
zwiedziłem dom. Na parterze nic 
nadzwyczajnego: kuchnia, jak ku 
chnia, stołowy bez znaczenia dla 
mnie, jakiś ciemny pokój, z grata  
ui Na piętrze były tylko dwa po 
koję z oknami wychodzącemi na 
dach. Tam też znajdowała się sy 
Piałnla panny M arty. Łóżko było

jeszcze niezasłane, na kołdrze le
żała jedwabna nocna koszula.

Drugi pokój, podobny do 
pierwszego, tylko mniej eleganc­
ki. Łóżko było zasłane. Nagle cos 
mnie uderzyło r— pod łóżkiem 
stały męskie filcowe pantofle 
Schyliłem sie szybko, obejrzałem. 
Tak, to był jakiś męski pokój. Je 
rzy, zaintrygowany, przysunął 
głowę do mnie.

—  T o nie są pantofłe dokto­
ra —  odezwał się, odgadując mo 
ją mvśl. —  Za małe.

Miał rację.
Tym czasem  Józefowa skończy 

ła widać uspakajanie swej mło­
dej pani, bo spotkaliśmy ją, wy­
chodząc, w  slenł. Zacząłem ją wy 
pytywać. Okazało się, że pokój 
na górze należał do „brata pa­
nienki", że mu na imię było Fi­
lip, że rzadko przebywał w do­
mu, a ubiegłego wieczora nie 
przyjechaŁ

—  Jest pani pewna, że nie
przyjechał?

—  Myślę, że nie przyjechał, 
bo do wpół do dziesiątej go nie 
było, a potem poszłam spać. Obu 
dziły mnie dopiero iakieś glosy z 
gościńca. Jednocześnie usłysza­
łam, jak drzwi od sieni trzaskają 
z wiatrem raz po raz, jakby ktoś 
je odemknął. W stałam  i weszłam  
na górę do panięnki t t  a  tam coś 
jej się stało? Łóżko puste. Szu­
kam jej, aż ją dopiero znalazłam  
za furtką, na drodze, z żapdzrpta 
n.i. Chyba p*nu opowiedziano...

Zaintrygowała mnie osoba t a ­
jemniczego brata, który tak ład­
nie się opiekuje chorą ną nerwy 
siostrą. Tymczasęm postanowi­
łem przedewszystkiem znaleźć 
trupa.

Dziwiłem się, jak mógł zginąć 
z pawilonu, skoro nie było śiadn 
żadnego włamania, a kłucz był u 
doktora (pamiętałem jak go wy­
jął z kieszeni, żeby dać pielęg­
niarce). Dziwne, jak wszystko 
się plącze koło tego człowieka.

A łeŚH pocztyljon się nie my­
lił? Przypomniałem sobie alibi 
doktora. Tak ńii nonszalancko ,je 
rzucił, wydawał sic taki pewny L

I Trzeba to sprawdzić. Wyjąłem 
z kieszeni szczegółową mapę o- 
kolicy. Etoge było o 5  kilometrów  
mniej więcej, boczną szosą. Bez  
namysłu skoczyłem do auta z Je ­
rzym ł byłłśmy wkrótce na miej­
scu.

Bez trudu odszukałem dom, w 
którym ubiegłego w ieczora odbył 
się poród. Położnica leżała w 
łóżku, otoczona przez kumy, któ 
re skorzystały z niedzieli, żeby 
ją odwiedzić. W  kącie stał mąż, 
dumny ł zadowolony. Parę pytań 
m« wystarczyło, żeby się przeko­
nać, że faktycznie doktór był u- 
bięgłego dnia.o jedenastej przy 
porodzie. Dość markotny chcia­
łem już wyjść, gdy nagle jedna z 
kumoszek wstała, mówiąc do po 
łożnicy:

—  No, moja patii, muszę już 
iść, czas obiad wstawić!

—  Ależ, co znowu —  zaopono 
wał gospodarz —  przecież jesz­
cze niema wpół do jedenastej!

Zdziwiłem się i mimowoli spój 
rżałem na zegar, stojący na ko­
minku. potem na mój własny, k’e 
szonkowy. Różnica była o całe 
pól godzinyI Wiedziałem Jul, •

co ml szło, pożegnałem się I w f*  
ciłem do auta.

Doktora alibi rozwiało żłęł 
Możliwe, ie  przybywszy do Et* 
ge, przesunął nieznacznie wska­
zówkę zegara o pół godziny nytyt. 
W  każdym razie, o jedenastej 
był jeszcze w Płombieres. Teraz 
kiedy ten fakt niezbicie ustalał 
coś wręcz przeciwnego twierdze 
niom doktora, cała m ata drób- 
nych okoliezości wydała mi m  
podejrzana. Np.; któż te, mając 
auto do dyspozycji, Jadzie w no­
cy na rowerze, w ulewny dćszćt?  
Chyba tylko ktoś, kto nie ełtce 
zwrócić na słebłe uwagi róZs 
tem —  o ile rzeczywiście nie byt 
do sprawy zamieszany, to poco 
starał się o alibi dla siebie? A po 
powrocłe do domu, czemu, Zfnie 
niając odzież, włożył czarny gar­
nitur, a nie piżamę, co byłóby na 
turalniejsze o tej porze, choć ud- 
razu mógł się wogóle położyć do 
łóżka. Czekał na wizytę Policji? 
Ależ nie mógł jeszcze nic u  w ił 
wiedzieć, skoro żandarmi dPftM* 
ro dziesięć minut po jego powto* 
cie przynieśli trupa!
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UMO
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

M ira nie nalegała  na powrót Lilijki, ale m ożna to 
było w y c z y ta ć  między wierszami Natom iast P a ja -  
cy k  i M aciek  w yraźnie w zyw ali L ili jke do powrotu.

T y lk o  Malesa pisał niewprawną ręką :
„Zostań tam, Lilijko, ja k  długo możesz. Lepiej,  

że nie widzisz naszego zm artwienia. Je s te ś  już ja k ­
by naszą córką, ale poco masz tu marnieć i wchła­
niać w siebie śmiertelne z a ra z k i? "

Lili jkę to  w szakże uraziło. W ię c  jednak M alesa 
uważa ją  za obcą...

N azaju trz  nowy list Mirki w strząsnął nią:
„M atk a  ju ż  umiera. L ek a rz  radził w yjazd. Ale 

za  c o ?  O jc ie c  przynosi grosze, P a ja c y k  led>vo z a ra ­
bia na siebie, a M aciek  ostatnio spraw uje się coraz  
gorze j.  O ddaje  zaledwie połowę zarobku. Często  
nie sypia w domu. S e rc e  mi pęka..."

P o  przeczytaniu  tego właśnie l5stu Niusia w y ­
szła  na poszukiwanie...  pieniędzy...  Gotowa była się 
sprzedaw ać, aby tylko móc ulżyć losowi biednej ro­
dziny...

W te d y  w łaśnie spotkała Leona.
—  Z nalazłam  faceta ,  od którego  w ymaniłam 

ty s ią c  z ło tych  dla M alesów. T e ra z  już za późno, ale 
ju tro  z sam ego rana m ożna będzie w y słać  pienią­
dze telegraficznie. Ach, ja k ż e  się cieszę, że uszczę­
śliwię ty ch  biedaków —  m y śla ła  Niusia.

Przed staw iła  je j  w chodzącego W alsk ieg o :
—  O to  nasz dobroczyńca.
L il i jk a  sp o jrza ła  na niego sweml pięknemi o cza ­

mi, pełntm i n a jserd eczn ie jsze j  wdzięczności.. .
1... odrazu oczarow ała  niemi Leona.
G d y  w yszła ,  aby  p rzy gotow ać herbatę, Leon 

szepnął:
—  R zeczyw iście .. .  cud...
—  Ale... n iedotykalny! P a m ię ta j  o tern!
—  B y n a jm n ie j  nie zam ierzam ...  nie bój się...
G dy L ii i jk a  wróciła, wpił w nią oczy. Ze zdu­

mieniem u jrza ł w niej wiele podobieństwa do swej 
pierwszej żony —  Zofji. P rz ec ie ż  i to dziewczątko, 
które oddał siostrom  Julińskim, nazyw ało się L il i j­
ka. Z ap yta ł ją  je sz cz e  raz, c z y  doprawdy jes t  có r ­
ką dorożkarza. Lilijka to potwierdziła.

Coprawda 1 je j  nazwisko „ W a ls k i "  w ydało  się 
jakieś znajome. Ale, gdy matka je j nosiła to nazwi­
sko, L il i jk a  była  jeszcze  ta k a  malutka. Ju ż  nie pa­
m iętała  dokładnie... W alsk i też zmienił się przez 
ten czas.  Z bruneta sta ł się siwawy...

T y m cz a se m  W alsk i  już był w niej niemal zako­
chany. Knuł w głowie szereg  projektów uwodziciel­
skich.

P o  godzinie już sobie postanowił: musi zdobyć 
to dziewczątko za wszelką cenę Zresztą ,  z nieza­
możną dziewczyną nie będzie wiele zachodu. P o j­
dzie na lep byle czego, będzie dobrą i niekosztowną 
kochanką.

P o  wypiciu herbaty, w y ją ł  portfel, dobrze w y ­
pchany. umyślnie rozłożył go na stole, w yjm ow ał 
z niego jeden gruby banknot po drugim, aby olśnić 
Lilijkę. liczył i obliczał skrupulatnie całość, wresz- 
szcie w y ją ł  dwie pięciosetki i podał Lilijce .

T a  w szakże nie uczyniła  ani ruchu...
Niusia zaśm iała  się, m ów iąc:
—  Cóż to ?  B o ;sz się pieniędzy? C zy może 

zaniechałaś  niesienia pomocy twym  biednym rodzi­
com ?.. .  i nie rumieńże się ta k  po sam e uszy. P an  
W alsk i  wie, że je s te ś  uczciwą dziew czyną i b y n a j­
mniej nie zam ierza za lecać  się do ciebie. Zresztą ,  ja  
tu przecież je s te m  M ożesz najspokojnie j wziąć te 
pieniądze.

Ale Lili jka ani drgnęła.
—  W o b ec  tego ja  biorą ten ty siączek . R azem  

z poprzednim to już będą dwa. Zaraz jutro zostaną 
telegraficznie przekazane do W arszaw y .

P o c z e m  dosłownie w yrw ała  W alskiem u  pieniądze 
z rąk, doda jąc :

—  A teraz, Lili jko, m ożesz n a jspoko jn ie j  iść 
spać. T o  nie żaden prezent. T o  p ożyczka. J a k  mi 
dobrze pójdzie, już w krótce będę m ogła ten dług z 
podziękowaniem zw rócić panu W alskiem u.

G dy L il i jk a  poszła spać, W a lsk i  rzekł zg ryźli­
wie:

—  C o ty  za kom edję o d g ry w a sz ?  T y ,  Niusia 
Ba lick a , m ała aktore^zka, ale wielka kokota robisz 
ze siebie teraz obrończynie cnoty i matkujesz dzier­
latce, k tóra  o nlczem Innem nie m arzy , ja k  ty lk o  do­
brać się do miodu...

—  R a z  jesz cz e  ci pow tarzam , że LITijka jes t  
uczciwą dziewczyną, powierzoną mi przez o jca .  Za 
nic nie zawiodę jeg o  zaufania. P rz y z n a ję ,  byłeś bar­
dzo chojny, ale nie traktuj tego, jak o  datek. T e ra z  
s tanow czo  postanowiłam  oddać ci te pieniądze, gdy 
ty lko będę miała. Na dowód m ogę ci dać w zastaw  
mój pierścionek, który je s t  w art conajm nie j trzy 
razy tyle. M asz więc fant, prawdziwie lichwiarski.

W alsk i  zerwał się z m ie jsca  oburzony:
—  M oja  droga, żart żartem  ale w szystko  musi 

mieć g ran ice !  T ak  czy  inaczej naciągnęłaś mnie na 
dwa tysiące. Nie zaczynaj ze mną, b o . ,  w Krynicy
także je s t  policja...  obycza jow a...  k tóra hardzo się 
zainteresu je  temi nowemi sposobami nabierania ku­
racjuszy przez znane kokotki stołeczne...

Na to zerw ała  się również Niusia, płonąc gnie­
wem. S z y b k o  zdjęła z p a 'ca  pierścień i cisnęła  go 
Leonowi w twarz, w o ła ją c :

—  M asz !. .  J e s t e ś  zapłacony  i to... ja k  już rze­
kłam  po lichw iarską! A teraz...  precz stąd!

Leon najspokojniej podniósł pierścień z bardzo
drogocenną perłą i wyszedł.

Dalszy ciąg  nastąpi.

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Ho chwili zaś Turkowski dodał:
—  Na tem nie koniec. Chciałaś zdruzgotać szczę­

ście Lusi, Rolicza i osób im bliskich. Otóż ja do tego 
nie dopuszczę! Mam na ciebie groźną broń. Jeżeli 
ośmielisz się pisnąć komukolwiek kiedykolwiek choć 
słówko o tem, co włesz, natychmiast skorzystam z li­
stów, otrzymanych od Jadacha. Sam wznowię proces 
przeciwko Janinie. Moja głowa w tem, że zostanie 
uniewinniona, jako działająca w obronie koniecznej. 
Natomiast udowodnię prz^d sądem publicznie, że by­
łaś obecna przy mordowaniu twojego ojca, że sprzeci­
wiłaś się uniemożliwieniu popełnienia zbrodni, że po­
tem niegodziwie opuściłaś twego kochanka w chwili 
niebezpieczeństwa, choć mogłaś uratować jego cześć 
jednem słowem. Potem postaram się o unieważnienie 
małżeństwa z tobą, bo wszyscy chyba zrozumieją, że 
mesposób żyć pod jednym dachem z takim potworem 
1 będziesz zgubiona na całe życie, bo choć jesteś jesz ­
cze młoda i ładna, nikt nie zechce łączyć swych losó\. 
x tak nikczemną istotą. Będziesz w.ęc milczała?

Bliska omdlenia, wyszeptała głucho:
—  Tak...
—-  Ale pamiętaj: ani słówka* Będę nieubłagany!...
—  Będę posłuszna.
—  Dobrze. Słuchaj więc: będziesz nadal żyła 

przy moim boku; dla świata nic się między nami nie 
zmieni Ponieważ po tobie można się spodziewa^ 
wszystkiego, uprzedzam zgóry: nie próbuj odzyskać 
swobody działan.a przez zamach na moje życic. 
W szystko przewidziałem i tak zarządziłem, aby ci 
z mojej śmierci nic nie przyszło. A teraz chodź ze mną 
i bądź uśmiechnięta. Masz serdecznie powinszować 
Lusi i życzyć je j  szczęścia. Przecież sama niby chcia­
łaś to uczynić...

Szła  za nim pokornie, drżąc cała.
Lusia ujrzała ich zdaleka i zbliżyła się do nich, 

także nieco zalękniona.
Helena szepnęła:
—  Kochana Lusieńko... Przed chwilą mówiłam ci 

że boję się o twoje szczęście i cześć. Ale przed chwilą 
właśnie mąż mnie uspokoił, możesz więc napawać si. 
twojem szczęściem w całej pełni.

Lusi jakby spadł kamień z serca. Wyciągnęła 
rękę ku Helenie, która uścisnęła ją  ręką zimną, ja k  lód.

Potem szepnęła nieznacznie mężowi;

—  błagam cię, wyjdźmy stąd natychmiast, bo nie 
wy trzy mam dłużej...

Odparł zimno:
—  Niestety, to niemożliwe. Nie wypada tak nagle 

znikać. Proszv odzyskać przytomność umysłu i zacho­
wywać się jakoy nigdy nic...

Przeszedł się z mą trochę po parku, aby ochłonę- 
iła, poczem odprowadził ją  znów do pałacu i kazał 
zmieszać się z tłumem gości.

ijpehiiaia każde jego zlecenie, pokorna, bezwolna, 
zwyciężona...

Ślub Rolicza z Lusią odbył się w październiku...
Nazajutrz po opisanej powyżej przygodzie Rolici 

trzymał ust od 1 urieowskiego, brzmiący:
„Niech Pan niczego się nie boi. Już żadne nie- 

jezpieczeństwo nie grozi Lusi, Panu, ani M aszyn, 
oliskim. Zasługuje Pan w całej pełni na swoje szczę­
ście i proszę się niem napawać bez lęku w całej pełni' .

kolicz już się nie spotkał z Heleną.
Nie usiłowała więcej widywać się z nim.
W zrok ich spotkał się tylko raz jeszcze...
Było to na ślubie Rolicza w małym kościółki 

wiejskim.
Turkowski nalegał, aby Helena była obecna na 

ślubie.
Zależało mu na tem, aby jej nieobecność nie bu­

dziła jakichkolwiek podejrzeń. Musiała również być na 
skromnem przyjęciu weselnem, które odbyło się tylko 
dla ścisłego grona najbliższych. Udawała, że jes i  naj­
zupełniej spokojna, uśmiechając się pogodnie i okazu­
ją c  Lusi najszczerszą życzliwość.

Turkowski juz nawet teraz je j nie pilnował. W ie ­
dział, że będzie mu posłuszna. Zbyt mocno trzymał ją 
w ręku, zbyt wiele jej groziło, aby się odważyła ryzy­
kować.

Tegoż wieczora młoda para pojechała w podróż 
poślubną do... rodziców Kazimierza, bo staruszkom 
zbył trudno było przybyć na ślub.

Pozostali tam tydzień.
Następnie powrócili do Polanek, skąd trzeba się 

było już szykować do drogi. Gorczak nigdy jeszcze 
nie dawał sobie tak długiego urlopu. Czas n a g l i j  do 
powrotu.

Cała czwórka już wkrótce płynęła okrętem do 
Ameryki...

Byli szczęśliwi. Uorczak mógł teraz śmiało na­
pawać się swoim zdobytym majątkiem, idąc pizez ży­
cie bez trosk, w szczęściu, niezamąconem żadnemi po­
dejrzeniami. Nawet mu na myśl nie przychodziło, ja ­
kie tajemnice kryją się w jeg o  otoczeniu najbliższem 
i nikt.już ich mu nie zdradzi. Tem  lepiej...

Lusia nareszcie miała swego Kazika i była 
u szczytu szczęścia, marzeń i snów dziewczęcych, kro­
cząc dumnie przy boku Kazimierza, jako jeg o  żona...

Je j szczęście również nigdy już nie zazna skazy, 
także osłonięte tajemnicą, która nigdy nie wyjdzie na- 
jaw. Mata „dzikuska" szczyciła się tem, że zdołała 
przezwyciężyć wszystkie przeszkody, wywalczając so­
bie własnemi rękami swoje szczęście i zdobywając 
swego ukochanego wbrew całemu światu, wbrew na­
wet jemu samemu...

Rolicz także oddawał się swemu szczęściu, znaj­
dując nareszcie wytchnienie dla swej skołatanej tylo­
ma przejściami duszy. Po długicha latach ^lęsk i nie­
powodzeń, mąk i udręczeń, spadających nań równie 
często, jak  niezasłuzenie, los wreszcie postanowił być 
dlań łaskawszy i ofiarował mu najpiękniejszy z t  swych 
uśmiechów, obdarzając miłością najurodziwszej i na j­
bogatszej jedynaczki Nowego Jorku.

Tylko Janina pozostawała smutna...
Oczywiście, źle je j  nie było, czuła się bowiem do­

skonale w kółku swych bliskich, baidzo szczęśliwa ich 
szczęściem...

Ale gdy była sama, nieraz ciemne chmury omra- 
czały je j jeszcze piękne i jasne oblicze...

Nie tak to łatwo zwalić ze siebie brzemię... mor­
derstwa, choćby najbardziej usprawiedliwionego...

Nie tak łatwo dusić w sobie, całe życie, tajemni­
cę przedślubnego grzechu —  niewyznanego.

T e dwa grzechy już je j  nie spadną z serca... nie 
rozjaśnią sumienia,..

I za nie spotkała ją  zasłużona kara —  musiała te­
raz żyć w dozgonnem milczeniu... Nie wolno je j  było 
już nigdy, już nigdy powiedzieć swej nalulcochanszej 
córeczce Lusi, że jest je j  rodzoną, najrodzeńszą matką...

Już nigdy Lusia nie dowie się, kto był je j matką...
Czyż może być coś okropniejszego, czy może być 

gorsza kara nawet w otchłani piekielnej dla... maiki?
Trudno —  każdy grzech musi być ukarany..,

KONIEC.
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. ak żyją bezrobotni górnicy
Bieda —  szyby w Zagłębiu Dąbrowskiem i Śląskiem

N ajw ażniejszą p o zy cją  w  
budżecie bezrobotnych górni­
ków Zagłębia, cz y  G órnego  
Ś ląsk a są  bezw ątpienla bieda- 
szy b y.

b ied a -  szyb , inaczej odkryw  
ka, albo dukla jest to  prym i­
ty w n y  szyb  w ęglow y, ściślej: 
kopalnia w ęgla.

T ych  kopalni pow stało mnó­
stw o w ostatnich  czasach  k ry ­
zy su . Na terenach G órnego  
S iąska jest obecnie około 3000  
bieda - szybów , w k tó ry ch  pra  
cuje kilkanaście ty się cy  ludzi. 
N ieco m niejszą liczbę m ożem y  
p od ać na Zagłębie D ąbrowskie 
jednak i tu je s t  conajm niej 2000  
odkryw ek.

W ładze, na skutek interew en  
cji przem ysłow ców , zaczęły  
sto so w ać rep resje  w obec bez­
ro b otn ych , kopiących bieda -  
szy b y. N iszczy się szybiki, cz y  
li fachow o m ów iąc: „strz e la "  
zapom ocą m aterjaiów  w ybucho  
w ych .

Mimo, że zniszczono kilkaset 
szybów  na Śląsku i w Zagłębiu, 
liczba ich nie zm niejszyła się 
w cale.

G órnik, gdy  mu jego „kopal­
nię" zasy p ią  w ierci n a ty ch ­
m iast w drugiem  m iejscu, albo 
poprostu  (jeśli się da) odkopu­
je tę sam ą.

Skutek tych  rep resyj jest ta  
ki, że górn icy , zw łaszcza  w 
Zagłąbiu, p racu ją nocam i. Na 
dzień szybiki zak ry w a się zie­
m ią, tak, że trudno je odróżnić 
od re sz ty  nierów nego terenu.

C h cąc m ieć dokładne w yo­
brażenie, jak taki szybik w yglą  
d a, udaję się (oczyw iście w no 
c y )  na teren  bieda -  szybów .

P o  dość uciążliw ym  m arszu  
szo są  i jakiem iś w ertepam i, do­
bijam y w reszcie  do celu. P ro ­
w adzą nas chwiejne św iatełka, 
m igające  w ciem nościach, jak  
błędne ogniki. To lam py górni­
ków, śpieszących do „kopalni".

Przepisy o prawie ubogich zawarte 
■4 w nowym Kodeksie Postępowania 
Cywilnego i Rozporządzeniu Prez. Rze­
czypospolitej —  o kosztach sądowych 
obowiązujących od 1-go stycznia 1S33 
roku na obszarze całego państwa. Z  mo 
c y  a r t  112 i nast. K. P. C. przyzna 
nia prawa ubogicb domagać się może 
pracownik, który wykaże swe zupełne 
ubóstwo na podstawie zaświadczenia 
władzy publicznej o jego stanie rodzin­
nym, majątku i dochodach. Od sądu za 
leży uznanie tego zaświadczeń..- za 
dostateczny dowód zupełnego ubóstwa 
tej osoby.

W niosek o przyznanie prawa ubogich 
Zgłojić należy w sądzie, w którym spra 
Wa ma być wytoczona albo już się to­
czy, przyczem, jeżeli strona nie ma za­
mieszkania w siedzibie tego sądu —  mo 
Ze zgłosić powyższy wniosek, jak rów­
nież wniosek o przyznanie dla niej ad­
wokata —  w sądzie grodziom swego 
miejsca zamieszkania.

Strona, której przyznane zostało pra­
wo ubogich: 1) nie wnosi na rzecz Snai 
bu opłat sądowych, ani nie uiszcza 
Kosztów postępowania, które za nią wy 
kłoda Skarb Państwa; 2) w sprawach, 
w których niema obory nZkowego za- 
*tępstwa adwokackiego, ma prawo zgło 
®łć powództwo ustnie do protokółu w 
*ądzi> grodzkim swego miejsca zamiesz 
kania, chociaż inny sąd jest właściwy 
•k> rozpoznania spra wy, wt eszcie 3) ma 
*aw o żądać, aby dla niej w sprawie z

N araz : „ T o  tu" —  s ły szę  i za  
trzym u jem y  się przed wielkim 
le jem , w yk on an ym  na pagórku. 
J e s te ś m y  u bieda - szybu.

W  leju kręci się jak iś  cień. 
T o  jeden z górników.

—  S z c z ę ś ć  B o ż e !  —  mówi­
m y  g órniczym  zw ycza jem .

—  S z c z ę ś ć  B oże  —  odpowia 
da cień.

P oc h y lo n y ,  poprawia ogni­
sko. Ognisko to, to s ta re  wia­
dro bez dna, ustawione na ka­
m ykach , pełne żarząceg o  się 
w ęgla.  P o  leju tłucze się dym, 
s z u k a ją c  u jśc ia .  W g r y z a  się w 
o czy , dusi. O glądam  z ciekaw oś 
cią, g ra n ic z ą cą  z przerażeniem, 
tę „kopalnię". Mimowoli nasu­
wa się przed o cz y  obraz praw ­
dziwego szybu w ęglowego. Ol­
brzy m ie j,  żelaznej m achiny  - 
potwora. Tu  widzę p ro stok ąt­
ny otwór, mniej w ięce j

—  I ja  składam  swój pam ięt­
nik, pamiętnik „psiego ż y c ia " ,  
jak iem  je s t  życie  bezrobotne­
go —  pisze p. S tan is ław  B a l iń ­
ski z P ru szk ow a w związku z 
n aszą  ankietą p. t. „ J a k ą  k rz y ­
wdę w yrządził mi k r y z y s ? "

Ile zarobek wynosił przed 
k ry zy sem , a ile obecnie?

W  roku 1929 zarabiałem  
—  5.600 zł., w 1930 —  5.011 zł., 
w 1931 —  3,420 zł., w 1932 —  
486 zł.

Ja k ie  s t ra ty  moralne sfiówo 
d o W ł  k r y z y s ?  C zy  to się da 
op isać?

P rz e trz y m a łe m  niewolę nie­
m iecką, przy  ciężkie j pracy  w 
kopalni. P rze trw ałe m  ciężki o- 
kres  w o jny  polsko - bolszewic 
kiej, jak o  ochotnik, na służbie 
w yw iadow cze j,  dla dobra wła-

obowiązkowem zastępstwem adwokac- 
kiem, ustanowi : adwokata, w innych 
sprawach rozstrzygnięcie takiego wnio­
sku zależne jest od miejsca zamiesznania 
strony, odmiennego od siedziby sądu, 
w którym sprawa sie toczy lub innych 
waznyi h okoliczności, (.art. 116 K. P. C,
i a r t  6 Rozp, o kosz. sąd.J.

Prawo ubogich wygasa ze śmiercią 
strony ubogie], może zaś być cofnięte 
przez sąd. skon, się okaże, że okolicz­
ności, na których podstawie je przyzna 
no, bądź nie istniały wcale, bądź prze­
stały już istnieć. W  obu wypadkach stro 
na obowiązana jest uiścić wszystkie 
opłaty przepisane, drugim jednak w y­
padku obowiązek taki powstać może i 
częściowo, stosownie do zmiany, zaszłej 
w stosunkach majątkowych strony. Stro 
nę, która prawo ubogich uzyskała na 
podstawie podania świadomie niepraw­
dziwych okoliczności, sąd skaże na 
grzywnę do 500 zł., niezależnie od jej 
obowiązku uiszczenia wszystkich prze 
p 'sanych opirt.

Prawo ubogich, przyznane stronie w 
procesie, rozciąga się takie na zabez­
pieczenie i postępowanie egzekucyjne. 
Niema środka odwoławczego od posta­
nowienia, którem sąd prawo ubogi h 
przyznał albo odmówił jego cofnięcia 
lub nałożenia dtd; ikowej zapłaty,

Dod ać wkońcu należy, że samo postę 
powanie i przyznanie prawa ubogich 
wolne jest od opłat sądowych ? irie wy 
magu zastępstwa adwokackiego.

1 2 0 X 8 0  cm. Nad otw orem  u- 
stawione podpory z drzewa, po 
łączone u g óry  wałem. Zupeł­
nie, jak  u zw ykłe j,  w ie jsk ie j  
studni. W a ł  okręcony  liną —  
dotyKam ręką —  stalowa, oko­
ło 1 cm. średnicy . Z liny zwisa 
jak iś  patyk. T o  „ o rcz y k " .  W ał 
z obu stron zakończony żelaz- 
liemi korbami. Zapom ocą tego 
wału korbowego, tak zw. „by ­
k a" ,  spu szcza ją  się górnicy  do 
szybu. T y in  też sposobem w y­
c ią g a ją  węgiel.

C iekaw e bardzo, jak  też w y ­
gląda bieda - szyb  wewnątrz. 
P och y lam  się nad szybikiem, 
pragnę u jrzeć dno. Nie widać 
nic. Ciemna, z ie ją ca  pustka, 
otchłań.

W o ła m : „Hop, hop" i za chwi 
lę widzę św iatełko, a więc i 
dno szybu. C ofam  się nnniowoli. 
Zaw rotna głębia.

stiej o jczy zn y . . .  Nie odczułem 
tego co w dwuletnim k ryzysie .  
T e ra z  mam starg an e  nerwy, 
brak opanowania, przedwcze­
sna siwizna, bo jak  może być 
inaczej,  gdy zam iast pracy, mu 
szę się w ałęsać  ca ły  rok dla je j  
szukania, i nigdzie znaleźć nie 
mogę. Muszę się przyglądać, 
jak  głoduje ze mną cała rodzi­
na, sk ład a jąca  się z 6 osób.

C zego  się trzeba było w yrzec,  
i vTyzb'yćr ąby ,żye?

W y r z e c  i w y z b y ć1 się. trze­
ba było tęgo, cp człowiek c y ­
wilizowany mógłby, i powinien 
mieć w swoim stanie, gdyby  
pracował.

Zdaje  się, że ży cic  nie powin 
no być tak przykre i ciężkie, 
kiedy człowiek jes t  młody i 
zdrów. A w P o lsce  je s t  w szy ­
stkiego dość, ażeby naród mógł 
żyć. P o trz e b a  nam tylko do te­
go ludzi, k tórzyb y  dali in ic ja ­
tywę; ażeby było z korzyśc ią  
dla P a ń s tw a  i Narodu. W alki 
p a r ty jn e  muszą pozostać na 
dalszym  planie. C zy  walkę z 
kry zy sem , muszą koniecznie 
poprzedzić  walki p a r ty jn e ?

C zy ż  nie s ta ć  naszych  posłów 
na stworzenie jedności narodo­
wej w P o lsc e ?

K ry zy s  tak głęboko ' wdarł 
się w organizm  społeczny, że 
bez jedności narodowej nie dop 
niemy celu i wszystkie  inne 
środki zawiodą. W y daw an ie  se 
tek miljońów zł., bezproduk­
tywnie, jako  jałm użnę żebra­
czą, dla dziesiątków, podczas 
kiedy setki ty s ię cy  bezrobot­
nych ugina się pąd ciężarem , 
nie je s t  środkiem zarad czy m  
na k ry zy s .

A więc, K och an y  R ed akto ­
rze, poświęć w swem poczy t-  
nem piśmie chociaż co tydzień 
kilka szpalt dla bezrobotnych, 
bo to są  ludzie zapomniani 
przez tych, k tó rzy  m ają  bardzo 
dużo do stracenia ,  i *i lekkiem 
sercem , bez sumienia, przecho­
dzą nad tern do porządku 
dziennego. N:ech się tym P a ­
nom przypom ną hasła, g łoszo-

—  Ile m etró w ? —  rzucam  
pytanie starszem u  górnikowi na 
powierzchni? —  25 —  słyszę  
powolną, obojętną odpowiedź.

Mimo dość poważnego nie­
bezpieczeństwa, postanawiam 
z jec h a ć  do szybiku.

Zrzucam  palto, siadam o k ra ­
kiem na orczyku i jazda. Krę­
cą  już „b y k a" .

Jed n a  minuta, dwie, może ka 
watek trzecie j  pomiędzy nie­
bem. a piekłem. Lina balansuje, 
ja  z liną. T o  głowa, to nogi obi­
ja ją  się o kamienne ściany szy 
bu. P iasek  osuwa się z ch rzęs­
tem. R ozglądam  się wokoło, mi 
mo niewygodnej i niepewnej po 
z y c ji .

S z y b  cały  w ykuty  w piasków 
cu. Mniej w ięcej,  co jeden 
metr, śc iany  umocnione drew­
nianemu ramami. J e s t  to tak

mniej ze zdrowiem, i własnein 
życiem  się liczyli, jak  oni dziś 
ze sw oją  kieszenią, podłością i 
egoizmem. Niech i dziś staną,; 
tak jak  w r. ^1920, stoliki na uli­
cach, ty lko  nie z czekoladą, pa 
picrosami. A niech będą na 
nich: Jedność, Zgoda, B r a te r ­
stwo, Dobro R zeczypospolite j  
P o lsk ie j !

Nie Chcemy dziś niczego dar 
ino! C hcem y pracy , abyśm y 
mogli żyć, i b y ć  pożytecznym i 
i zdrowymi członkami narodu.

BA N K O W CY
W  dniach 12, 13 i 14 marca r. b. od­

będzie się w Warszawie, w lokalu Zrze 
szeoia, przy ulicy Żabiej Nr. 6 dorocz­
ny W alny Zjazd Delegatów Zrzesze­
niu Pracowników Banku Polskiego.

W  zjeździe weźmie udział ponad 200 
osób —  delegatów z najodleglejszych 
ośrodków miejskich, gdzie tylko znajdu 
ją się oddziały Ganku i Koła Zrzesze­
nia.

Porządek dzienny p zewiduje poza 
częścią oficjalną, sprawozdania! Zarzą­
du G1 iwnego. Głównej Komisji Rewizyj 
ncj, Komisji Go >pi idarczej i t  d., wybo­
ry komisyj i ich prace.

W ybory nowych WŁidz Zrzeszenia 
oraz szereg wn.osków Zarządu Głów­
nego i oddziałów w sprawach zawodo­
wych, gospodarczych i społecznych.

U BE Z P E C Z E N IO W C Y
W  dniach 19 i 20 marca r. b, odbę­

dzie się w W rrsziw ie w sali konferen­
cyjnej Z U PU  (Czerniakowska 231) 
zjazd z następującym porządkiem ob­
rad:

1 dzień: 1) Zaga enle 2) W ybór
prezydjum, S) Przyjęcie porządku ob­
rad, 4) W ybór Komisji mandatowej. 5) 
Sprawozdanie Komisji mandatowej, 6) 
Odczytanie i zatwierdzeni; protokółu z 
pierwszego zjazdu 7) Sprawozdanie Za 
rządu Głównego i Głównej Komisji Re­
wizyjnej, 8) Dyskusja nad sprawozda 
nismi i uchwalenie a t "  lutorjum ustę­
pującym Władzom Związku.

Drień 2-gi zjazdu obejmuje wnioski 
ustępującegi 2 ządu dotycz-sce: a) pro­
jektu przepisów służbowych b) fundu tu 
pośmiertnego, c) funduszu emerytalne­
go, d) stadHim ubezpieczeniowo - spo­
łecznego, e) budżetu, f) innych wnio­
sków.

K R A W C Y
lutro o god- 5 po poł. w Sm? Z r-f j*  

zku Zaw. Pracowników Przemysłu

Nagle nogi utkwiły w czem ś 
sypkiem. Ju ż  dno Jeden śV-k 
na prawo i jestem  w podz.ic.m- 
nem państwie „czarnych  dia­
m entów ”. C zarno też tu i bły­
szcząco . Znajduję się w obs/cr 
nej, w ysokie j  komorze, podpar 
te j  słupami, to tak z w .  „stem ­
ple" dla wzmocnienia tego pry 
mitywnegu „podszybia"

—  S z c z ę ś ć  B oże!
—  S z c z ę ś ć  Boże —  odpowia 

da cz terech  czarnych  ludzi. ( ■ J  
ry w a ją  kilofy od S i a n y .  U- 
śm iech a ją  się. W ita ją  mnie ży ­
czliwie w swojeni podzicmuem 
królestwie.

—  Cóż, panie S .  pracuje się 
—  mówię?

2 ó łta ,  obrzękła twarz górni­
ka rozjaśniła się.

—  A pracu je  i to silnie.
—  C zy je '  tu ? — p.v •mu. j^.d ?- 

zu jąc w ęgiel?
—  A c ż y je b y ?  Kopalniane, 

dzisiaj nasze.
Górnik, jak b y  pragną) w ytłu­

m a czy ć  się z tego „nasze" ,  mó­
wi:

—  Co rnam robić? Zdychać 
z głodu i Zimna? Ja  i żona i 
tro je  dzieci? Albo oni? Tu wska 
zał na swoich tow arzyszy, wy 
nędzniałego, s tareg o  górnika i 
dwóch ruloaszych.

—  C o to komu zresztą  szko­
dzi —  ciągną! górnik. — żc 
sobie trochę węgla w yciąg- 
nfem? T e raz  w zimie bez węgla 
ż y ć  niesposób.

P rzypom niała  n i  się i/ba cór 
nika S .  Straszliwsi, oćiekaęata  
wodą, z wygniią od wilgo..i po­
dłogą, T a m  naprawdę bez wę­
gla ż y ć  niesposób.

Odzieżowego (W arrzaw a — Trębacka 
11 m 15) odbęazi: się „wieczór filmo­
wy 1 i a  rzecz pomocy bezruboinyra 
członkom Związku. Na program wie­
czoru słc.ą  się filmy: „Piękno T a tr“, 
„W esele Łowickie' i ..Nurek1* oraz wy 
stępy baletu p. Tacjany W ysockiej. 
W stęp 70 gr, -— dzieci 50 gr.

R O BO TN IC Y  M ię t  NI
Ostatnio Oddział Żydowski Zw, Zaw. 

Pracown. Przemysłu Mięsnego w Pobce, 
odbyt W alne Zebranie przy udziale oko 
lo 450 członków.

Sprawy orgam*acyjne, oraz wan „Ki 
pracy i  plac; referował prezes Związku, 
radny Zygmund Gardecki.

Następnie omówiono sprawy wew­
nętrzne Oddziału, poczem n r 1 -zała 
się dyskusja, w wyniku któic] przystą. 
plono do uzupełniając/-1- wyu'irów 
Zarządu. Do zarządu zo: tali wybrani: 
Gu"' et«-r Szmul, Pilcmań Abram,
Szwarcnabel Srul, Frydman Abram, 
Rozenberg Abram, KaLnus Icek Szczu 
palt Aron.

SA M O RZ Ą D O W C Y
Ostatnio odbyło się posiedzenie re­

prezentantów wszystkich związków pra 
cowniki w samorządu stolicy w sprawie 
ustawy scaleniowej, narzucającej pra­
cownikom samorządowym przymus na- 
'eż-nia do Kas Chorych.

Prat own!cy miejscy 'yychodza z za­
łożenia że miasto posiadając „paraf 
sanitarno - lekar ;ld dla celów opieki 
pole mej i szpitalnictwa, bez wic]k:ch 

kosztów może skutecznie rozwijać opie­
kę lekar ;ka nad swemi pracowniami.

Pra< own cy samorządu stolicy, bez 
„względu na przekonania polityczne, z 
całe stanowczością przeciwstawiają się 
ubezpieczeniu ich w Kasach Chi rych 
i gotowi s, walczyć o to węzełkiem! 
środkami i nie cofną się nawet nrzerl 
strafkka.

Elementarz prawa pracowniczego

Prawo ubogich

zwana „obuoow a" szybu.

Jaką krzywd wyraził mi kryzys?
Pamiętnik „psiego życia'

ne w 1919 i 1920 i\. k iedyśm y

■ d t o g w

RUCH ZAWODOWY

ł
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P ru p o irltd at* aetro io sle iu ł.
Prawdopodobnie nie unikniemy dzi­

siaj przykrości ze strony; starszych osób 
przełożonych i t. p lepiej więc unikać 
z nimi starć.

U roczystość zaprzysiężenia 
nowego prezydenta 

m1 Krakowa
W dniu wczorajszym w piątek 

o godz. 12 w południc, odbyło 
się nr ratuszu krakowskim, w 
sali posiedzeń Rady Miasta u- 
roczyste zaprzysiężenie nowego 
prezydenta miasta, p. dr. M. 
Kaplickiego. Do gabinetu pre­
zydialnego przybył wiceprezy­
dent dr. Klimecki wraz z inny­
mi wiceprezydentami i zaprosił 
przybyłych p. wojewodę Kwaś­
niewskiego, oraz prezydenta 
Kaplickiego na salę obrad. 
W chodzących do sali powitali 
zebrani radcowie powstaniem i 
oklaskami. Przystępując do po­
rządku dziennego, p- Klimecki 
wezwał sekretarza prez. dr. T. 
Piotrowskiego do odczytania de­
kretu ^Prezydenta Rzplitej, za­
twierdzającego wybór dr. M. 
Kaplickiego, poczem poprosi! p. 
wojewodę o odebranie przysięgi 
od nowego prezydenta. Dr. Ka- 
plicki stanął przed historycznym 
krucyfiksem, wyjętym ze skarb­
ca miejskiego, zapalono świece 
woskowe i odczytano przysięgę, 
którą prezydent zakończył sło­
wami: „tak mi Panie Boże do- 
poinoż“. Następnie dyr. Jan 
Krzyżanowski wręczył dr. Ka- 
plickiemu insygnia urzędu, t. j. 
historyczna berło i pierścień.

Dr. Kaplicki wygłosił następ­
nie*,programowe przemówienie w 
którem m.in wspomn.ał o cięż- 
kiem przesileniu gospodarczem 
jakie przeżywa cały świat i ja- 

;kie nie ominęło naszego miasta 
Główną ząsadą, którą będzie się 
kierował, to oszczędność w-wy­
datkach.

Kończąc swe przemówienie, za­
znaczył mówca, że starać się 
będzie o równowagę społeczną 
miasta przez jednakowe popie­
ranie wszystkich warstw bez 
względu n« rt_rodowość i wy­
znanie. Zatyszc jednak pamię­
tać będzie o katolickim charak­
terze miasta i z tein będzie :ię 
liczyć.

Następnie p. wojewoda ude­
korował orderem Polonia Resti- 
tuta i Krzyżem Zasługi nastę­
pujących urzędników Magistra­
tu krakowskiego:

1) St. radcę Edwarda Kubal- 
skiego Krzyżem Kawalerskim 
Polonia Restituta, 2) st. radcę 
Mr. Stanisława Hergeta Złotym 
Krzyżem Zasługi, tudzież 3) st. 
radcę dr. Jana Wydrę Złotym 
Krzyżem Zasługi. Z kolei rad­
ców mięjskich: 1) inż. Franc.
Drobniaka Krzyżem Kawaler­
skim Polonia Restituta, 2) dr. 
Maksymiljana Kesslera Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Polonia 
Restituta, oraz 3) A ntoniegolJa- 
rosza Srebrnym Krzyżem Zasługi,

Na tem zakończyło się uro­
czyste posiedzenie Rady Miej­
skiej.

t a m i N ;  wjpadek szofera
Wczoraj wieczorem przyjechał 

autem ciężarowem z Katowic do 
Białej szofer Antoni Ogiełło 
zam. w Katowicach i zajechał 
do garażu Hoffmana w Białej, 
gdzie zamknął się i spał do ra­
na. Gdy przybył do garażu wła­
ściciel garażu, aby zbudzić 
Ogiełłę, zastał go zatrutego ga­
zem. Ogiełłę w stanie nieprzy- 
tomuym odwieziono do szpitala 
w Bielsku. I

Zawieszenie wykładów na 
Uniwersytecie Jagiellońskim

W  dniu wczorajszym Uniwer­
sytet Jagielloński stał się tere­
nem prób demonstracyj prze­
ciwko nowej ustawie akademic­
kiej.

Demonstranci z „Narodowe­
go Komitetu Strajkowego*1 roz­
dzielali przed = gmachem Colle­
gium Novum ulotki protestacyj­
ne. Z drugiej strony młodzież 
z pod znaku sanacji rozdzielała 
ulotki przedstawia ,ace klepsydrę, 
na której widniał napis „Auto­
nomia", a pod spodem podpisy: 
„O. W. P., Centrolew, Komu­
niści".

Na bramie Collegium Novum 
pojawiła się odezwa, podpisana 
przez prorektora ks. Michalskie­
go, donosząca o zawieszeniu wy­
kładów na przeciąg dnia wczo­
rajszego i dzisiejszego. Odwołany 
też został wiec akademicki, zwo­
łany na dzień dzisiejszy.

Gdy demonstranci zbierał, się 
w dalszym ciągu, zjawił się pro­
rektor ks. Michalski i prof. God­
lewski, którzy wezwali do spo­
kojnego rozejścia się.

Podjęcie wykładów nastąpi 
we czwartek 2 marca, gdyż na 
pierwsze 3 dni tygodnia przy­
padają „ostatki".

Na Akademji Górniczej grupy 
demonstrantów nie dopuszczały 
słuchaczy do wnętrza gmachu. 
W Akademji Sztuk Pięknych 
odbywały się normalne zajęcia.

W obec tego, że część demon­
strującej młodzieży akademic­
kiej usiłowała demonstrować na 
ulicach m asta, skonsygnowano 
oddziały policji lotnej, która 
koncentrowała się na podwórzu 
gmachu okr. dyrekcji robót pu­
blicznych.

Na Wyższem Studjum Han- 
dlowem panuje spokój.

Krwnwy napad na 
ulicy

Na rogu ul. Bielańskiej w 
Warszawie do przechodzącego 
21-letniego Mieczysława Woź­
niaka robotnika zbliżyło się 3 
nieznanych mężczyzn przyczem 
jeden powiedział: „To ten bij 
g o !"  Jednocześnie niemal inny 
mężczyzna zadał Woźniakowi 
nożem dwie rany cięte lewego 
policzka i nosa, poczem wszyscy 
zbiegli. Rannego opatrzyło po­
gotowie ratunkowe i przewiozło 
do szpitala.

Wyrodny ojciec
Mieszkaniec Grodziska Mazo­

wieckiego, Władysław Pokropek 
nieżyjący od kilku lat z żoną, 
stale torturował swego 7 -letniego 
syna Marjana, onegdaj występny 
ojciec tak zbił synka, że ten w 
dwa dni później zmarł.

Straszliwy samosąd
Z Wielunia donoszą, że na 

zabawie weselnej w Czarnocinie 
znalazł się przez nikogo nie pro­
szony zawodowy złodziej i wła­
mywacz Piotr Patrak na którym 
włościanie dokonali straszliwego 
samosądu. Otoczywszy kołem 
Patraka bili go pięściami i pał­
kami tak długo, aż wyzionął 
ducha.

W związku z tem zabójstwem 
aresztowano 6 włościan.

Okrucieństwo bandytów
Wczoraj w nocy zakradli się 

nieznani sprawcy do mieszkania 
ubogiego stróża, 74-letniego 
Henryka Szramy w Budziszew- 
ku w woj. poznańskiem i skradli 
znaczną ilonć wędlin. Zbyt gło* 
śnem zachowaniem się przebu­
dzili starca. Wówczas jeden z 
bandytów oddał strzał, który 
ugodził sędziwego starca w pra­
we przedramię.

Napad bandycki
w Krakowie ?

Wczoraj zgłosił telefonicznie 
w Wydziale Śledczym P. P. w 
Krakowie Zawiliński, kasjer Cen­
tralnej Kasy Spółek Rolniczych 
przy ul. św. Anny 1, że tegoż 
dnia około godz. 12-tej Jna ul. 
św. Jana woźnemu tej kasy 
Piotrowi Wójcikowi wyrwano z 
pod pachy teczkę z zawartością 
30 tysięcy zł. w chwili gdy ten­
że powracał z Banku Polskiego 
po podjęciu pieniędzy do Cen­
tralnej Kasy Spółek Rolniczych 
na ul. św. Anny

W czasie dochodzeń w tej 
sprawie woźny Wójcik zmieniał 
kilkakrotnie zeznąnia tak co do 
miejsca, sposobu okradzenia go 
jakoteż co do ilości i opisu 
sprawców wobec tego zatrzymano 
go i odstawiono do więzienia 
Sądu Okręgowego jako podej­
rzanego o sprzeniewierzenie tej­
że kwoty. Dalsze dochodzenia 
w toku.

Nagte zasłabnięcie
Dnia 23 bm. wezwano Pogo­

towie Ratunkowe na ul. Kano­
niczą 24 do Anieli Trybusz 1.22, 
prostytutki, która nagle zasłabła.

Lekarz Pogotow i Ratunkowe­
go udzielił je j pierwszej pomocy.

Straszna śmierć córki 
listonosza

W Pabjanicach w mieszkaniu 
listonosza Krawczyka zam. przy 
ul. MoniuszKi 3, wydarzył się 
v strząsający wypadek. Krawczyk 
wraz z żoną wyszedł na miasto, 
pozostawiając w mieszkaniu 
4-letnią córkę Jadwigę.

Gdy Krawczykowa powróciła 
do domu, zauważyła koło pieca 
okopconą bryłę, w której roz­
poznała swoje dziecko.

Jak się okazało, dziewczynka 
zbliżyła się do silnie rozpalone­
go pieca i zapaliła się na niej 
sukienka. Nieszczęśliwa upadła 
nieprzytomna na ziemię i ogar­
nięta została płomieniem. Ciało 
było zupełnie zwęglone.

Potworna zbrodnia rzeźnika
Przed sądem przysięgłych w 

Paryżu odbyła się onegdaj roz­
prawa, będąca epilogiem strasz­
nego morderstwa na tle miłości 
popełnionego przez młodego po­
mocnika rzeźn.ckiego, na swojej 
młodziutkiej kochance. Morder- 
ca, który odpowiadał za swój 
potworny czyn, jest 29-letni 
Pierre Rufin. Akt oskarżenia po­
daje, że zamordował swoją ko­
chankę 19-letnią służącą Żorżetę 
Carlier zadając je j 3 ciosy no­
żem rzeźnickim w szyję. Ciosy 
te wykonane z całą zawodową 
precyzją, odcięły niemal głowę 
od kręgosłupa.

Ruffin bronił się obecnie przed 
sądem tem, że działał pod wpły­
wem szału zazdrości, że Żorżeta 
zdradzało go, że doprowadziła 
go do rozpaczy.

Mimo bardzo energicznej obro­
ny Ruffma skazano go na doży­
wotnie roboty przymusowe. Przy­
jął wyrok bez wrażenia.

Wypadek lekarza przy 
ul. Mikołajskiej

Dnia 23 bm. wezwano pogo­
towie ratunkowe na ul. Mikołaj­
ską w Krakowie do dra J .  P., 
który upadając rozbił sobie gło­
wę i stracił chwilowo przytom­
ność, lecz przed przybyciem po­
gotowia ratunkowego oprzy­
tomniał i odjechał dorożką do 
domu.

Włamanie dc Kat; f t e j c l i
Do budynku Kasy Chorych w 

Nadwornej włamali się niewyśle- 
d*eni na razie sprawcy, którzy 
zapomocą raka rozpruł, kasę 
ogniotrwałą, skąd zabrali w go­
tówce 584 zł. 84 gr.

W yrok w procesie o m ęio- 
bójstw o w Krakowie

W  ostatnim  dniu procesu o skryto­
bójcze morderstwo zeznawało jeszcze 
kilka świadków.

Świadek M artiszek kier. elektr. w 
Krzeszow icach, zna Gackową jeszcz : z 
czasów panieńskich raz tylko z nią 
rozm awiał.

Świadek Janiszew ska z Tenczynka 
zna Gackową i Dudka z widzenia, w 
krytyczny dzień szła do szewca o godz. 
wpół do ósm ej i zabawiła tam do wpół 
do dziew iątej w powrotnej drodze szła 
koło domu Gacków i rozmawiała ze 
awoję siostrą zastanaw:ając się nad 
tem dlaczego Gackowa zasłoniła okna 
co nigdy tego nieczyniła.

Świadek Diubowa ta samo poświad­
cza, có świadek Janiszew ska.

Świadek Noworyta nnczel. straży og­
niowej zeznajt, że w dzień krytyczny było 
zgromadzenie straży pożarnej od godz. 7 
do 8 wiecz. Popiołek był na zgroma­
dzeniu i wyszedł koło godz. 9-te j, a 
zatem mógł słyszeć co w krytyczną noc 
mówiła Gackow a do nieznanego męż­
czyzny.

Na tym świadku zakończono prze 
słuchania.

Po naradzie Tryhunał odmówił wnio­
skom przoprowadzenia wizji lokalnej, 
poczem zamknął przewi'd sądowy. I za­
dał sędziom przysięgłym 10 pytań 
głównych i 8 dodatkowych w kierunku 
zbrodni morderstwa, zabójstw a i cięż­
kiego uszkodzcuia ciała co do oskar­
żonych.

Przew odniczący oddał głos o ak ariy  
cielowi Dublicanemu, k tóry b ezzw g lę ; 
dnie dom aga się zasądzenia znajdują­
cych sią na ławie oskarżonych. O brońca  
G ackow ej d r. A sch enb ren aer w swojem  
wywodzie s ta ra  się dow ieść że G acko­
wa jest m ałow artościow ą kobietą i jako  
tska za swoje czyny nie odpow iada.

Z koleji zabrał głos obrońca Dudka 
dr. W arenhaupt który w swojem 2 go­
dzinnym wywodzie dowiódł sędziom o 
niewinności Dudka, który nie powinien 
dziś się znajdować na ławia oskarżo­
nych a zatem prosi o uniewinnienie gc

Sędziowie przysięgli na zadane im 
pytania co do oskarżonej Gackow ej od­
powiedzieli 9 pytaniami winna, a 3 me. 
W obec czego Irybu nał skazał o jk. 
Gackową na 4 i pół roku więzienia.

O skarżony Dudek wobec zaprzecze­
nia winy 10 głosami zostały od winy i 
kary uniewinniony.

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr wotowali 
s. o. dr. Cieślew ski i So lecki osk. 
prok. dr. Boryczka bronili adw. dr. 
Aschenbrenner i adw. dr. Warenhaupt.

Bójka robotników 
na weselu

Podczas odbywającego się we­
sela w Skotnikach powstała 
bójka pomiędzy Andrzejem Ma- 
chusem, Józefem Szczypczykiem 
oraz nieznanym osobnikiem, a 
Józefem Majdakiem 1. 27 ro­
botnikiem zamieszkałym w Kra­
kowie przy ul. Kalwaryjskiej 21, 
który odniósł szereg ran tłu­
czonych oraz załamanie czaszki. 
Przewieziono go do szpitala sw. 
Łazarza.

Uległ zatrucia przy ul. 
Rakowickiej

W czoraj o godz. 11-tej wez­
wano Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Rakowicką w Krakowie do 
Eugenjusza Gittela, lat 30 zam. 
przy ul. Pięknej 8, który z po­
wodu zatrucia alkoholem leżał 
bezprzytomny na ulicy. Po od­
zyskaniu przytomności na pogo­
towiu ratunkowem odszedł do 
domu.

Samobójstwo w dniu 
ślubu narzeczonego
25-letnia Jadwiga Hryjenwi- 

czówna, służąca w mieszkaniu 
sędziego Adama Głodzińskiego, 
właściciela domu w Warszuwie 
przy ul. Siennej 11, dowiedziaw­
szy się, że narzeczony je j To­
masz Król, gajowy, którego zna­
ła od pięciu lat, ożenił się one­
gdaj, postanowiła z rozpaczy 
popełnić samobójstwo. W tym 
celu postarała się o rewolwer i 
udała się na dworzec Główny 
gdzie w pociągu osobowym Nr. 
213, odchodzącym do Zakopa­
nego, na pół godziny przed 
odjazdem, postrzeliła się z re­
wolweru w piawą skroń. Denat­
kę nieprzytomną i w stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie do 
szpitala gdzie zmarła.

T E A T R  IM j .  SŁO W A C K IEG O . 
„Panowie nie lubią m iłości"

R E P E R T U A R  K(N.
A dria : „Szary dom"
Apollo: „Jasnowł iy  seu“
A tla n tic : „K ochaj mnie dziś"
B agatela  : „K obieta Kam eleon".
Dom żołnierza: „Tańczący W iedeń". 
K ino Muzeum: „Chłopiec z Lana Parku” 
Promień : „M arokko".
Słońce: „A lryka mówi"
Swit: „Kom enda s e rc "
Sztnka : „Rozkoszna przygoda". 
U ciech a : „Ludzie w het u“ ,
W anda : „Ludzie w hotelu".

R A ^ P O
S o b o ta , d n ia  25 lu te g o  1 9 3 3  r .

G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me­
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży M arj., program na dz. hież., 12.10 
Koncert rzkolny, 14.00 Transm . J W ar­
szawy, 16.00 Płyty gramof., 16.20 O d­
czyt dla maturzystów z Wilna, 17.00 
A uaycje dla chorych, 17.55 Program 
na dz. nast.. 18.25 Muzyka lekka z 
W arsz., 19.00 Rozm aitości, komunikaty 
19.15 Przegląd polityki zagr. ub. tyg. 
23.00 Muzyka tan., 23.30 wiad. z kraju 
dla członków Polskiej Ekspedycji po­
larnej, 24.00 Hejnał.

Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie :
Szczepańska 1 „pod Złotym Tygry­

sem " Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", Długa 66 „pod Tem idą" 
M ikołajska 4 „pod Barankiem ", Dajwór 
6 „Apteka N iebieska".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgurzn |
Brodzińskiego 1 „pod O patrznością".

12 komunistów przed sądem
w Krakowie

W czoraj przed Sądem O kr. Karnym 
w Krakow ie przed sędzią dr. O stręgą 
i oskarżycielem publicznym dr. Szypułą 
zasiadło na ławie oskarżonych 12 ko­
munistów a to : Bernard Krzesiwo, lat 
25 kraw iec, Herman W asserbach, f. 
Tune, la t 26 tragarz, Achmed Icek 
Steinberg f. G erstenfeld lat 21 robot­
nik, Jan Skórecki la t 20 cholewkarz. 
Berta Maruk lat 22 robotnica, Jakób 
W-.nga lat 19 kraw iec, Markus Kluger 
f. Rosenbaum lat 22 szmnklerz, Adb 
Vogl lat 29 k-aw iec, Pepa Schwarz lat 
20 szwaczka, Mima R eiter la t 22 robot­
nica, Paulina Lauberfeld f. G elber lat 
20 krawcowa i Sida Bierman lat 21 
manikurzystka, oskarżeni o to że dnia 
6 listopada 1932 r. w Krakowie dzia­
łając w porozumieniu użyli groźby bez­
prawnej a osk. Krzesiwo i W asserbach 
również przemocy w postaci kopania 
i popychania w celu zmuszenia wywia­
dowców P. P. a to Kwatera, Przeklasę, 
Szczepanka i Micnrę do zaniechania 
prawnej czynności urzędowej w celu 
przytrzymaniu oraz dostawienia do Ko 
m isarjati' P. P. Augusty Markusównej 
wygłaszającej rewolucyjno ■ komunis­
tyczne przemówienie. W dochodzeniach 
stwie dzono iż w związkn z rocznicą 
wypadków listopadowyeh w roku 1932 
w Krakowie urządziła organizacja P. 
P. S . w dniu 6 XI pochód na cmentarz 
rakowicki, gdzie wygłoszono okolicz­
nościowe przemówienie. Po tych prze­
mówieniach zabrała samorzutnie głos 
znana na krak. terenie komuniśtka Au­
gusta Markus wygłaszając podhurza- 
jące pizemówienic w duchu rewolucyj­
no komunistycznym. Kiedy wywiadow­
cy P. P . przystąpili do aresztowania 
wówczas osk. otoczyli ich zwartym ko­
łem krzycząc „ o d b ić  jq * ‘ przyjmując 
wobec wywiadowców groźną podstawę 
bijąc i kopiąc wywiadowców P. P.

Celem przesłuchania świadków który 
na rozprawę się nie jawili rozprawę 
odroczono.

Bronili adw. dr. Stainbergow a, Lust- 
garten. Feiner, Schreiber, Kohn, Glass- 
ner, W eisslitz.

Krwawe zajccia na tle 
pogrzebu

SjfoW Sasowie w pow. złoczow- 
skim doszło w czasie pogrzebu 
dziecka, członka sekty badaczy 
pisma św do krwawej bójki mię­
dzy wyznawcami tej sekty aka­
tolikami.

W pogrzebie, który odbywał 
według ceremonjału sekty, brało 
odział 35 członków sekty. W 
chwili, gdy orszak zalazł się na 
rynku miasteczka, tłum złożony 
z około 300 osob zabrał siłą 
trumnę ze zwłokami z rąk nio­
sących i zaniósł ją do cerkwi, 
gdzie miejscowy ksiądz gr. kat. 
dokonał pokropienia zwłok, któ­
re następnie przy udziale biac- 
twa cerloewnego pochowano na 
cmentarzu.

Dziecko to w połowie bm. be* 
wiedzy ojca zostało ochrzczone 
prz<?z matkę w cerkwi w Saso­
wie. W czasie tumultu kilka ba­
daczy pisma św. zostało pobi­
tych.
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